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T Y G O D N I K  M Ó D  I  P O W IE Ś C I  N r . 52 .

O D  flD M IN IS T R flC Y I.

i uniknięca opóźnienia w wysyłaniu pisma, upraszamy o wczesne nadsyłanie 
prenumeraty na rok 1912.

Dla uniknięcia reklamacyi, najdogodniej jes t wysyłać przedpłatę w prost do
Jerozolimska 49).

Celem uregulowania nakładu

Administracyi (A leja

P O W I T A N I E  NOWEGO R OKU ,  WINCENTY KOSIAKIEWICZ.

W ita j, w ita j N ow y Roku, 
co nieznany niesiesz p lon—  
chociaż oczy toną w mroku, 
z serc nadziei bije dzwon.

Dzwon nadziei, co okrasza 
dolę szarą , niby kw ia t— 
w pracy wspólnej s iła  nasza, 
praca dzielna korzy świat.

A  więc w ita j, Roku N ow y! 

skrzep nam serca, skrzep nam dłoń, 
wytęż p ie rs i w chór echowy, 
dzwoń nadzieją, w ia rą  dzwoń!

JÓZEF RELIDZYŃSKI.

Echa M uzyczne.
P o w ita n ie  N o w e g o  R o k u .

PIEŚŃ.

ofiarowana Czytelniczkom przez redakcyę „T yg o ­
dnika Mód i Pow ieści'1— „Naszego Domu".

M uzyka L u cya n a  M arczew sk iego  do 
s łów  Józefa R e lid zyń sk ie g o  śp iew aną być 
m usi w  ry tm ie  po lonezow ym . T rzym aną  je s t 
w  po łożen iu  n u t (techn iczn ie  z w łoska „ te s ­
s itu ra ")  d la ś re d n ie j ska li g łosów , dostępna dla 
w szys tk ich : śp iew a jących  i  nucących, d o ro ­
s łych  i  dz iec i; jako p ieśń so low a lub  chó r 
„u n is o n o ", t. j .  w szystk ie  g łosy  śp iew ają  m e- 
jo d yę  z akom paniam entem  lub  bez.

O soba obzna jm iona  choć t r  che z h a r­
m on ią  ła tw o  u tw ó r ten  ro z ło żyć  p o tra fi na 
g łosy  żeńskie w  duecie. (W  akom pan iam en­
c ie duet te n  je s t p ra w ie  p rzyg o to w a n y ); lub 
na cz te ry  g łosy  m eskie (kw a rte t). 2 te n o ry : 
w yższy i  n iższy, ba ry to n  i bas. K w a r te t ta ­
k i śp iew ać na leży a capella, t. j .  bez akom ­
pan iam entu .

M. S. K.

D uch  M a rty  Ś w ia ck ie j 
na ziem i.

(Dokończenie).

Duch M a rty  zadrża ł w spó łczuciem  dla 
te j m łodej, p ie kn e j, bogate i, w yksz ta łcone j, 
u ta le n to w a n e j —  i tak  b iedne j, ta k  b iedne j 
ko b ie c in y .

Jako duch, w iedz ia ła  ona le p ie j i  ja ś ­
n ie j od m o ra lis tó w , ile  n iebezp iecznym  darem  
jest bogactwo?!,. I  że życ ie  w y p e łn ić  mogą 
ty lk o  d w ie  rzeczy: m iłość i  praca.

...O sunęła się zaraz na dół, n ie  m ia ła  
bow iem  żadnej o ch o ty  o trzeć c ień  sw ó j o m ę­
ża m łode j w ła śc ic ie lk i ka m ie n icy , k tó ry  w ła ś ­
n ie  o tw ie ra ł d rz w i z zatrzasku.

...Na pa rte rze  ka m ie n icy  m ieśc ił się za­
k ład  h a n d lo w y , f irm y  pow ażne j i  znane j, —  
k a n to r i za n im  w ie lk i m agazyn to w a ru , k tó ­
r y  ty lk o  h u rto w n ie  stąd w y c h o d z ił do sk ła ­
d n ikó w . M agazyn  b y ł ju ż  zam kn ię ty , c iem ­
n y  i  c ich y . A le  w  kan to rze  w rza ła  praca, 
ku ko ń co w i d n ia  roboczego  na jgorę tsza . B y ł 
to  obszerny p o kó j o sześciu oknach fro n tu , 
z a p e łn io n y  b iu rkam i, z k tó r jc h  każde ośw ie ­
tla ła  n izka  lam pa, zazdrośn ie  i  ego is tyczn ie  
rzucająca ko lo  c iep łego  św ia tła  na je d n o  t y l ­
ko  z ie lone sukno, pap ie ram i zaw alone. P rzy  
b iu rkach  s iedz ie li m ężczyźn i i k o b ie ty . Za  ba- 
rye rką  stała o pa rta  o ścianę w ie lk a  kasa że­
lazna i  starsza siw a ju ż  ko b ie ta  lic zy ła  w  n ie j 
p ien iądze. B y ła  to  kasyerka .

W  te j c h w il i  ze sw ego poko ju , p o łożo ­
nego p rz y  kan to rze , podszed ł do p ro g u  w ła ­
śc ic ie l f irm y  i  zapy ta ł g łosem  n ie sp oko jn ym :

—  Cóż? M a jłn e r zap łacił?
K asye rka  o d p o w iedz ia ła :
—  Jeszcze n ie  w iem  nic.
W ła śc ic ie l f irm y  w ró c ił do sw ego p o ­

ko ju , gdzie  p ro w a d z ił w  dalszym  ciągu jakąś 
naradę ze sw ym  w sp ó ln ik ie m .

Po c h w ili weszła do kan to ru  m łoda, 
św ieża kob ie ta  o błyszczących oczach z teką 
pod  pachą i m iną bardzo dz iarską, z w yrazem  
tw a rz y  zuchw a łego  ch łopaka . B y lto  in k a ­
sent firm y .

W szyscy  w  kan to rze  dziś in te re so w a li 
się m ocno  tern, czy M a jłn e r zapłaci? W ie śc i 
bow iem  ch o d z iły , że w is i on  na w łosku. 
W szyscy  też z w ró c il i g ło w y  w  s tronę  m ło ­
dego kob iecego inkasenta .

K asyerka  zaw o ła ła  na tychm iast:
—  Cóż? Cóż?

Inkasen tka  m ia ła  p ien iądze w  sw ej t 
ce. W ie d z ia ła  p rzy te m , że d okona ła  dziś 
rzeczy tru d n e j i  p raw ie  n ie zw yk łe j. A le  
chcia ła  pokazać b raw u rę  sw o ją  i  dać do z ro ­
zum ien ia  że tak ie  rzecsy są d la  n ie j — chleb 
z masłem. P e łna , a m b icy i sw ego zaw odu. 
I udała, że n ie  w ie , o co kasyerka  się m a rtw i.

—  N ib y  z czem? —  zapyta ła .
— M ajłner? — zawołała n iec ie rp liw ie  

kasyerka.

—  Co M a jłne r?  C zy się z n im  co sta­
ło  nadzw yczajnego?

—  Z ap łac ił?  N ie  zap łacił?  dołicha?!
—  A ch ! O to chodzi? No, n a tu ra ln ie , 

że, —  zap łac ił.

W szyscy  p o rzu c ili pracę. Z ro b iło  się w e­
soło i gw a rn o . I  podczas, g d y  inkasen tka  p rze ­
lew a ła  sumę ze sw ej te k i na ręce kasyerk i, 
b u ch a lte r B o liń s k i począ ł n ieco  iro n ic z n ie  
w ychw a lać  ene rg ię  panny M a jew sk ie j w  w y ­
d o b yw a n iu  od k lie n tó w  na leżnych  firm ie  p ie ­
n iędzy:

—  Już to  ja k  się panna M ajewska p rz y ­
czepi do kogo, n ie  ła tw o  się ten  w ykręc i!..

Ż a rt n ie  b y ł w y k w in tn y .
N ied ługo  czekał on je d n a k  na spra ­

w ied liw ość .

—  P an ie  B o liń sk i, —  zaw oła ła  bez n a ­
m ysłu panna M ajewska, —  m ó w i pan na n ie ­
w idz iane . Jako żyw o  n ig d y  w  m o je j b ie ­
dnej g ło w ie  n ie  posta ła  idea  p rzyczep ien ia  
się k ie d y k o lw ie k  do pana.

M ężczyźn i i  k o b ie ty  g łośno  się roze ­
śm ie li.

B o liń s k i się skon fundow a ł.
Tym czasem  od p ie rw szego  b iu rka  p rzy  

kan to rze  podn ios ła  się kob ie ta  w ś redn im  
w ieku, n ie ładna , sucha, z tw a rzą  ostrą  i  p o ­
ważną, ubrana je d n ak  z maksimum e legancy i, 
o ile  b iu ro w e  za jęcia  na to  p o zw a la ły , i  p o ­
deszła do b iu rka , p rz y  k tó re m  s iedz ia ł m ło ­
dy ch łop iec, m iły  i  ug rzeczn iony  b lo n dyn e k .

—  P an ie  A d o lf ie , —  rzek ła  kob ie ta , po ­
dając mu l is t  h a n d low y , —  za sucho pan  n a ­
p isa ł tę  odm ow ę. Z  n iego  może być je sz ­
cze nasz k lie n t. N ie  trzeba  go zrażać. N iech  
pan p rędko  napisze  in n y  lis t. G rzeczn ie j. 
P ra w ie  s łodko . T a k  na leży  zawsze odm aw iać.

P an A d o lf  w z ią ł l is t  do p rzep isan ia .
K o b ie ta  tym czasem  zabrała resztę go ­

to w ych  lis tó w  i  zan iosła  w ła śc ic ie lo w i firm y  
do podp isan ia .

T a  n ie ładna  ale w y tw o rn ie  się nosząca 
pan i, —  b y łto  szef b iu ra .

T e ra z  stanęła  ona pom iędzy dwom a 
w sp ó ln ika m i i w z ię ła  udz ia ł w  na radz ie  nad
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pewną sprawą, ważną a wątpliwą, dla któ­
rej nie można było znaleźć pewnego sposo­
bu postępowania i należało albo wystawić 
się na ryzyko, albo wyrzec nietylko dalszych 
zysków, lecz i zarobionych już sum.

— Co pani myśli o tem, droga pani,— 
zapytyw ali stroskani wspólnicy.

Szef biura był wcieleniem ostrożności.
— Lepiej jest stracić mniej, aniżeli w ię­

cej. — rzekła.
Jeden ze wspólników rozjaśnił się.
— Ja  to samo mówiłem! Ja  to samo 

mówiłem! — zawołał —
Drugi nie ustępował jeszczę. Podawał 

swoje racye. Przeciągał dyskusyę. Nie chcia­
ło mu się nic stracić, taką już miał naturę. 
Przeciwnie, chciało mu się zarobić. I nie 
mógł oderwać dziś duszy od tej idei.

...Z Martą dziwne rzeczy się działy.
Takie więc rzeczy dzieją się w domu, 

w którym przepowiedziano jej ściśle i pe­
wnie, iż kobieta bez środków materyalnych 
ma przed sobą dwie tylko drogi: nędzę albo 
nierząd!

Tak więc oto świat się zmienił?! W  ta­
kim poszedł kierunku?! Po okresie walki, 
w którym widocznie trzeba było i takich jak 
ona męczennic, nastąpiła era  tak słodkich 
oto stosunków?! Po wysiłkach, które wyda­
wały się próżne, nietylko tragiczne, nadeszła 
taka łatwość w dostaniu pracy dla kobiety,— 
i tak szeroko otworzyły się perspektywy dla 
jej zdolności, — i takie nastąpiło z rów na­
nie cnót i zasług?!

Kobieta-inkasentka załatwiająca pomy­
ślnie trudne zadanie, o rezultacie którego w ąt­
pią wszyscy...

Kobieta-kasyerka, pełniąca funkcye, wy­
magające zaufania i odpowiedzialności...

Kobieta-szef biura, pod kierunkiem 
której kształcą się w korespondencyi handlo­
wej młodzi mężczyźni i którą przypuszczają 
do narady właściciele poważnego interesu, 
wysłuchując jej głosu z całem poszanowa­
niem, należnem inteligencyi i doświadczeniu...

W szystko tu Martę zachwyca i rozrze­
wnia.

Spokój kasyerki, — powaga naczelni­
czki, — zuchowatość inkasentki.

I gdyby nie była cieniem promiennym, 
mającym swe przywileje, ale też i swe b ra­
ki, uścisnęłaby wszystkie te  pracownice ca­
łem sercem a najgoręcej tę młodą dziewczy­
nę o energii męskiej, uścisnęła za to, źe tak 
odrazu, tak trafnie, tak zręcznie i bez bru­
talności odsunęła na swoje miejsce niezgra­
bnego buchaltera. I drugi raz, jeszcze moc­
niej, ucałowałaby ją za to, że opuszczając 
kantor, podeszła ona do niego i uścisnęła mu 
rękę mocniej, niż innym, a jasnym wzrokiem 
spojrzała mu w oczy, jakby mówiąc:

— T ć kie rzeczy przecież przy pracy się 
nie rachują, prawda?

A Boliński oddał jej ten mocniejszy 
uścisk i pożegnał ją uśmiechem,—a wzrok je ­
go gonił ją  przez cały kantor aż do drzwi, 
za któremi zginęła. I jego myśl odetchnęła 
nie po raz pierwszy życzeniem, aby ta  zu­

chwała dziewczyna, której tak niebezpiecz­
nie jest wchodzić w drogę, natchnęła się 
kiedykolwiek ideą, jakiej się dziś tak ostro 
wyrzekła, — ideą przyczepienia się do niego 
nazawsze...

Marta patrzyła na fakty i chłonęła mo­
ralną atmosferę, jaka z faktów się wyłaniała, 
niby zapach z łąki.

W idziała tu rzeczy, które za życia przez 
j*-j głowę w formie mętnych obrazów prze­
biegały. P ragnęła ona tak gorąco za życia 
pracy.d I zdawała sobie sprawę, że to jej p ra­
gnienie, równoznaczne z pragnieniem  życia 
samego, nie jest szaleństwem ani chimerą, 
że. to i słuszne, i moralne, i godne, i że źle 
społeczeństwo urządziło się, iż kobiecie w jej 
położeniu otw iera drogi tylko do nędzy albo 
nierządu. I w wyobraźni swej chwilami w i­
dywała wówczas społeczeństwo rozumne i do- 
bre, gdzie każda uczciwa myśl kobieca o p ra ­
cy na chleb znajduje zadosyćuczynienie.

Ale zbyt była na to nieszczęśliwa, za 
ciężką niedolą spadł los na jej wątłe plecy, 
aby w najśmielszych marzeniach choćby, — 
w chwili, kiedy dobroczynny sen przed po­
rwaniem świadomości daje duszy początek 
majaczeń najsłodszych, — wystawić sobie tę 
ciepłą atmosferę wspólnej kobiet z mężczy­
znami pracy, — to sąsiadow anie biurka ko­
biecego przy biurku męskiem, to odsunięcie 
elementów płci, aby dać przystęp elem en­
tom wspólnego humanitaryzmu, ten dziwny 
nastrój, tak czysty i szlachetny, źe prawie 
święty, jaki tworzy koleżeństwo mężczyzn 
z kobietami?!..

A jeszcze patrzyła tu na to, co by już 
najszczęśliwszej Marcie za życia przez duszę 
nie przeszło: na fakt, który tu widzi, kobiety, 
która jest zwierzchniczką mężczyzn na polu 
zawodowej pracy?!. — na kobiece wyższości 
i kobiece tryumfy?!.

— I one naw et nie wiedzą, jak są szczę­
śliwe?! — dziwiła się Marta. I to wszystko 
im wydaje się najnaturalniejszą z rzeczy, 
to, że kobieta znajduje tyle miejsca w biu­
rze lub magazynie, gdy chce pracować?!
I grymaszą pewno, gdy pracują za długo, 
i krzywią się niezawodnie, że dostają za mało?!

M arta nie pomyślała teraz z goryczą 
i żalem, czemu nie przyszła na świat o lat 
pięćdziesiąt później. Nie zazdrościła tym, któ­
re dostały w udziale los łatwiejszy, dolę słod­
szą. Było w niej ciągle pełno miłości. I po­
cieszała się tem, że muszą być i duchy, jak 
wicher walące w stare zmurszałe przesądów 
mury, i jak ptaki ginące w oceanie przy to ­
rowaniu nowych szlaków. I że męczeństwo 
jej było ziarnem, z którego wyszła z czasem 
garść zboża, kwietna na wiosnę i płodna 
w jesieni.

I prom ienny cień Marty począł drżeć 
wielkiem drżeniem miłości.

A gdyby ludziom danem było słyszeć 
głos duchów, które z nimi czasami bawią, 
pracownice zabierające się wieczoru tego do 
wyjścia z kantoru przy ulicy Królewskiej 
usłyszałyby muzykę niebiańską, która by

przenajsłodszemi harfianemi dźwiękami sze­
ptała im:

— O szczęśliwe siostry moje... O sio­
stry moje najdroższe...

OSTOJA - SAWICKA.

SPÓŹNIONE SZCZĘŚCIE.
N O W E L L A .

2 3 )

— D o czego pani tak śp ieszy  —  
spytał doktór.

— D o  pracy, do sw eg o  otoczenia, 
w którem mara i zachętę i bodziec do 
wytrwania; tu, na tym gruncie, istnieć bym 
nie potrafiła, bo tu byłabym  zupełnie  
zbyteczną,— a ja umiem i m ogę żyć dla 
tych tylko, którzy mię istotnie potrze­
bują.

— Czy istotnie są na świecie lu­
dzie tak bardzo niezbędni, żeby  bez nich 
życie było niemożliwem? W ątpię. Bez  
celu, bez jasnej, wyraźnej idei, jak bez 
światła i słońca żyć niepodobna, a lu­
dzie, panno Julio, są  tacy, jakich my sa­
mi sobie w  swej w yobraźni tworzymy.  
G dy się rozczarujemy, pow inniśm y mieć  
żal tylko do sieb ie samych, bo oni n ie­
winni, że są tylko takimi, jakimi są i nic 
więcej.

Z taką rezygnacyą warto byłoby  
sobie g ło w ę  o mur roztrzaskać, żeby  
się przekonać, iż zamiast krwi i mózgu  
mamy tam watę albo otręby. Ja tam m o­
że nigdy do takiej rezygnacyi a raczej 
abnegacyi nie dojdę.

— Tem  gorzej dla pani, bo i do 
rów now agi nigdy pani n ie  dojdzie.

— A  pocóż to, proszę pana. T a ­
kim zrównoważonym dobrze jest  w  g ro ­
bie; ży w i jeżeli  chcą żyć, m yśleć , tw o ­
rzyć, muszą ręce do coraz piękniejszej  
gw iazdy  w yciągać, muszą cierpieć i c ie­
szyć się, żeby  w nich serce nie za­
marło.

I muszą być deptani, poniewierani,  
żeby  nie zapomnieli, że są tylko ludźmi.

— Oho! bardzo przepraszam, m ogę  
odejść z bólem w  duszy, m ogę zamrzeć 
gdzieś  w  samotnym kącie, ale zdeptać  
siebie, sponiew ierać nie dam. Odejdę  
i nawet łzy nie uronię; odchodząc a szu­
kając pociechy, rzucę się do stóp takie­
go  bóstwa, które daje nietylko zapom ­
nienie, ale i pociechę.

Szczerbina przysłuchiwała się chw i­
le tej rozmowie, potem odeszła, wzru­
szając ramionami pogardliwie.

— Oh! ci nie umrą z m iłości—szep ­
nęła, niepotrzebnie litowałam się  nad 
nimi i trapiłam sieb ie  śmiesznemi wy-
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rzu tam i,—ja  go lepiej, serdeczniej kochać 
potrafię, niż ta pseudo - artystka. Ze 
mną on będzie stokroć szczęśliwszy, ja 
mu dam szczęście, a jako  zaliczkę dam 
mu ten pałac. Zatarła  ręce radośnie 
i chciała zacząć rozm owę o ju trze j­
szym wyjeździe, k tó ry  należałoby od­
łożyć aż do czasu urządzenia domu 
ludowego. Zbliżyła się do doktora, ale 
w  tej chwili Ju lka wybiegła do p rze d ­
pokoju, zarzuciła na ramiona białą pe le ­
rynę, nałożyła na g łow ę biały kapturek, 
z pod  którego  wysunęły  się niesforne 
złote pukle i spadły na skroń i na 
czoło. D októr poszedł za nią jak za- 
hypnotyzow any i nie spo jrzaw szy  na­
wet na zdumioną p. Szczerbinę, wybiegli 
obo]e przez ganek do ogrodu i znikli 
w ciemnej lipowej ulicy, idąc szybko 
w stronę mieszkania doktora. Szczerb i­
na patrząc za nimi kiwała głową sm u­
tnie.

— Niech jedz ie—szepnęła, jak  się 
rozstaną, to znów zapom ną o sobie. On 
wróci do mnie. Niech jedzie.

Nazajutrz zrana kilka drabiniastych 
wozów zajechało p rzed  domek doktora; 
do stacyi kolei było tylko godzinę dro­
gi, ale na spakowanie  rzeczy kucharka 
i lokaj po trzebow ali kilka godzin. O d 
świtu już zaczęło się wynoszenie p a ­
kunków obszytych w rogoże.

W szystk ie  okna w mieszkaniu b y ­
ły otwarte narozcież. Doktór chodził 
po pustych pokojach, zapakował resztę 
książek, wstawił ostrożnie do skrzyni 
maszynę elektryczną i w ybiegł z m iesz­
kania, żeby przed wyjazdem ostatni raz 
jeszcze zajrzeć do szpitala dla dzieci 
który sam zbudował i urządził. Szpita­
lik ten był jego  duszą i ukochanem  
dziełem. Zbudowany na górze pod  la­
sem, miał duży ogród od frontu, a w le- 
sie wszelkie możliwe rozrywki dla r e ­
konwalescentów; tu grywał z nimi 
w piłkę, w krokieta, tu nawet plac ten- 
nisow y urządził. Pod tą górą  koło szpi­
tala dziś od świtu zaczęli gromadzić się 
ludzie na jego pożegnanie; widzieli, że 
bywał tu codzień w deszcz, w słoty, 
w  mrozy, i dziś nie m ógłby odjechać, nie 
zajrzaw szy wprzód do sw ych małych 
pacyentów. W  tłumie, złożonym z m ęż­
czyzn, kobiet i starców, była  liczna 
grom ada dzieciaków, od małych aż do 
wyrostków, jego  dawni pacyenci. Znali 
każdy krzak  w ogrodzie szpitalnym, każ­
de drzewo w lesie, o szpitaliku mówili 
z dum ą „to nasz i ten doktór, to też 
nasz“. T eraz  śpiesząc na jego  spotkanie, 
wdrapywali się na  górę, jak  które m o­
gło, o własnych siłach, na  czworakach, 
czepiając się rękom a kłujących krzaków

jałowcu. S tarsze  ciągnęły za ręce 
młodsze, a wszystkie dążyły do bramy, 
gdzie już  sta ł kilkotysięczny tłum; k o b ie ­
ty  ocierały oczy fartuchami i opow iada­
ły sobie wzajemnie o chorobach swych 
dzieci, k tóre ten pan od śmierci u ra to ­
wał. U stóp góry  na drodze wiodącej 
do szpitala ukazał się doktór. Szedł 
śpiesznie, bez kapelusza, a ujrzawszy tłum, 
ściągnął brwi, skrzywił się pogardliwie 
i gotów już był zawrócić do domu, że­
by odjechać bez pożegnania;—wtem  dro­
gę mu zaszła Helena. Najmłodsze swe 
dziecko niosła na ręku, drugie za rącz­
kę trzymała, a resz ta  długim szeregiem 
szła za nią, trzymając się spódnicy 
matczynej. W szystkich swych dziesięciu 
chłopców przyprowadziła. S tanąw szy 
przed  doktorem, Helena schyliła się do 
ziemi, a spojrzaw szy  groźnie ną m al­
ców, krzyknęła: za nogi go podejmijcie, 
w ręce, w nogi całujcie, dobrodziej to 
wasz, a prosić, żeby nas biednych nie 
opuszczał. On nas r.a ludzi wykieruje. 
Słyszycie dzieci. Dzieci jakkolwiek nie 
rozumiały, czego od pich chciano, ale 
widząc, jak  m atka się do nóg  kłania, jak 
w kolana całuje, i one rzuciły się do 
doktora, a które nie mogło się docisnąć, 
wyciągało rączki i beczało wniebogłosy. 
D októr nachylił się, b rał je  pod  pachy 
i podnosił w górę, a dzieci były 
uszczęśliwione, i coraz nowy zastęp 
tłoczył się do niego. D októr odsunął 
z drogi i m atkę i dziatwę, odetchnął 
głęboko i w paru  susach znalazł 
się u bramy szpitala. Obrzucił w zro­
kiem tłum o podniesionych głowach, 
widział setki rąk  wyciągniętych w nie- 
mem błaganiu. Serce mu się ścisnęło, 
łzy stanęły w  oczach. Rad byłby teraz 
ze szczytu góry  rzucić im hasło, 
k tóreby jak słońce mogło oświecać 
i ogrzew ać życie tych ciemnych b ieda­
ków. Zamyślił się bo słowa odpowiednie­
go, w  mowie ludzkiej nie znalazł; w szyst­
ko, co w tej chwili przychodziło mu na 
myśl, w obec tego rozgrzanego serdecz­
nym uczuciem tłumu, rozrzewnionego, 
czekającego jakiejś żywej, gorącej, b ra ­
terskiej pobudki, k tóraby  i do życia 
i do czynu zachęcać potrafiła, w szyst­
ko, co mu przychodziło na myśl, w y d a ­
wało się strasznie blade i banalne więc 
milczał. W yciągną ł ręce i schylił g ło ­
wę, przed  tą ciemną masą, tworzącą 
jakgdyby jedno gorące serce, przejęte 
szczerą wdzięcznością. Za bram ą szpi­
talika, zasunięta w cień stała Julka. 
W idziała  rozjaśnioną tw arz  doktora , 
słyszała głuchy pom ruk tłumu, co jak 
chóralne westchnienie wzbił się ku n ie ­
mu. Rozrzewniona uszczęśliwiona, ski­

nęła głową, jak g d y b y  łącząc się z tym 
hołdem ogólnym, a ciotka stojąc za nią—- 
szepnęła: Całą tę sławę, popularność
zdobył sobie z m oją pomocą; gdybym  
mu nie dostarczyła środków, byłby so ­
bie zwykłym deklamatorem i basta. Ja  
byłam jego wierną tow rzyszką i współ­
pracowniczką, ja  stawałam  obok niego 
w najcięższych chwilach, krzepiłam go 
i podtrzym yw ałam , gdy naduchu u p a ­
dał. Ja  jedna rozumiałam całą donio­
słość jego pracy i wielkość zasłu­
gi. On to widział i z tego źródła 
pochodzi jego cześć i miłość dla mnie. 
Nie młodością, nie u rodą  go zdobyłam, 
lecz po tęgą  silnej, g łęboko kochającej 
duszy.

— Może to i prawda — szepnęła 
Julka, tylko tyś kochanko odrobinę się 
spóźniła z tym swoim zapałem — ale to 
już w asza rzecz. Ja tam o szczęściu 
waszem decydować nie mam prawa.

— - Panie  Stefanie! — szepnęła, w y­
chylając się z cieniu a gdy się obejrzał, 
stanęła obok niego rozpromieniona i dum ­
na z tego uznania, z tej czci, jaka  p ły ­
nęła z tłumu ku jej ukochanemu, ku 
tem u jedynem u, który odważył się być 
człowiekiem.

— Ciotka oddaje nam cały pałac. 
T eraz  pan musi zostać, żeby to w szyst­
ko urządzić?

— D októr uśmiechnął się rad o ś ­
nie. A pani?—spytał, wpatrzony w jej 
rozprom ienioną twarzyczkę.

— Co ja  tu będę robić?
— Będzie mi pani pomagać, jako 

moja jedyna, ukochana towarzyszka.
— Ukochana towarzyszka, to ciot­

ka. Szczerbina. Mówiąc to, wysunęła 
swą rękę  z jeg o  dłoni, a podsunęła  mu 
rękę ciotki. W roztargnieniu nie zau­
ważył tego  fortelu. Ju lka cofnęła się p a ­
rę kroków  i przyglądała  się rozprom ie­
nionej twarzy ciotki.— Dla mnie na 
szczęście jest już trochę za późno, rzekła 
ta ostatnia, ale skoro Bóg mi je  zsyła!., 
schyliła głowę z kokieteryjną pokorą. 
D októr  posłyszał to zapóźno i obejrzał 
się za Julka.

— Żeby być ludźmi i pracować 
dla ludzi, na to nigdy nie jest zapóźno, 
a właściwie to tylko jes t  szczęściem, po- 
zatem w szystko to błachostka.

Julka wysłuchała tego frazesu i wi­
działa, jak ręka ciotki drżała w dłoni 
doktora.

— A  więc życzę wam szczęścia — 
zawołała ze śmiechem i zbiegła z góry  
ku tłumowi, niby ptak  zwiastujący ra ­
dosną  nowinę.

Doktór widząc, jak zbiegała ze 
s toku góry, spostrzegł, że ta ręka, któ-
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rą tak gorąco ściskał, była ręką starej 
Szczerbiny, i słow a o szczęściu ona 
właśnie na swój rachunek przyjęła; 
zmieszał się, wypuścił rękę z dłoni i już 
miał biedź za Julka, gdy Szczerbina za­
trzymała go za rękę.

— A więc zostajemy tu z nimi? — 
szepnęła—wskazując głową na tłum, do 
którego przybywały coraz now e gro­
madki, nadciągające z w iosek sąsied­
nich.

— Zostaniemy, powtórzyła tup­
nąwszy nogą, a słow o to wypadło z jej 
ust zaciśniętych, jak piorunująca przy­
sięga, wypowiedziana w obec jasnego 
słońca, pogodnego nieba, wobec niemych 
lecz gorąco czujących świadków, a przy­
siędze tej wtorował szum lasu, śliczne­
go sosnow ego lasu, w  którym dziś 
jeszcze bogow ie chętniej mieszkają, niż 
w niebie.

KONIEC.

Pedagogika.
Towarzystwo Wychów. Przedszkolnego, 

mające za zadanie zajęcie się sprawami wyłącznie 
wychowawczemi, urządza rokrocznie szereg od­
czytów z dziedziny pedagogii i psychologii.

W roku bieżącym zebrania towarzystwa 
będą poświęcone sprawom wychowania umysło­
wego.

W  tym celu Zarząd zaprosił kilku wybit­
nych psychologów, którzy mówić mają—o my­
śleniu, uwadze, pamięci, wyobraźni, twór­
czości i t. d.

Pierwszy odczyt wygłosił dnia 17-go b. 
miesiąca na zebraniu Towarzystwa Pr Masso- 
nius na temat „Myślenie dziecka". Jako psycho­
log i pedagog umiał w  formie bardzo zajmującej 
dać kilka cennych wskazówek.

Dziecko myśli cechami, jak pierwotni lu­
dzie, czego dowody mamy w  genezie języka. 
Pod względem formalnym czyli logicznym m y­
ślenie dziecka jest identyczne z myśleniem ludzi 
dorosłych. Pozorne nielogiczności pochodzą z in­
nego zakresu pojęć. Druga część odczytu poświę­
cona była praktycznym wskazówkom przy nau­
czaniu dziecka.

Po odczycie była ożywiona dyskusya.
Następny odczyt odbędzie się w  sali Ura­

nii na temat „Uwaga“ a w ypow ie go Dr. Radzi- 
wiłłowicz.

Bilety nabywają się przy wejściu na odczyt. 
Nauczycielki i ochroniarki płacą połowę.

M.

S€J/ J  J
Raz miałem dziwny sen,
Który tu wam powtórzą. 
Śniłem, że nastał zwrot 
W  człowieczych praw naturze. 
Śniłem , że nasz ten glob,
Ta nasza ziemska bryła 
Zmieniła dawny bieg 
I  inny cel odkryła.
Ze dawnych ciążeń dość,
Ze nowym pójdzie torem;
Ze dla niej inne dziś 
Słońce imperatorem.
Oto z powierzchni je j 
Zołdactwa znikły roje,
Do muzeów, na gruz  
Złożono wszystkie zbroje.
Nie fabrykuje nikt 
Przeciwko braciom mieczy; 
Nad ludźmi dziś ma rząd  
Nie kij, lecz duch człowieczy. 
Nie trzeba ostrza pik,
N i szabel, ani knuta,
N i mustrowania wojsk,
Ni musu brać rekruta. 
Zbyteczne dzisiaj są 
Tortury i katusze,
Więzienne lochy, straż, 
Cyrkuły i ratusze.
Morderstwo, rozbój, gwałt 
Też nigdzie się nie dzieje: 
Kodeksy, system kar—  

Kryminał dziś śniedzieje.
Tę proklamacyę dziś 
Powszechnie okrzyknięto:
Że zamiast wojen, jest 
Pokoju wielkie święto. 
Zniesiona wszelka broń,
Tak sieczna, jak i palna,
Ze oręż, to dziś rzecz 
Jedynie— muzealna,
To naszych ojców ślad.
Co żyli jak piraci,
1 bez zmrużenia ócz 
Swych mordowali braci. 
Uzbrajał rycerz pierś 
Stalowym, zbój, kirysem  
I  naśladował lwa.
Choć częściej był tygrysem.
Ta reszta dzid, pik, lanc 
I  te armatnie garła,
To dziś jedyny ślad

Tej rasy, co wymarła.
Ten robaczywy loch,
Więzienne te kajdany.
Ten batog i ten knut—
Do muzeum oddany.
Dziś oficera szyk ,
Kaprala czy feldfebla 
Zupełnie zgasł, od ciur 
Do najwyższego szczebla.
Dziś nikt jak dziki zwierz 
Do pieczar się nie chroni,
Do portów ni do twierdz,
Nie woła nikt: do broni!
Około miejskich bram 
Nie widać już szyldwacha; 
Chorągwią dzisiaj nikt 
N i szablą nie zamacha.
Nie znana już dziś broń:
„ Maksymy  “, „ browningi“ 

Kartaczownice gdzieś 
Rdzewieją, rdza żre klingi.
Na polu mustry głos
Nie wrzeszczy: strój się rota!
Żałoby nie zna kraj,
Nie leje łez sierota.
Konopnym sznurem dziś 
Ściskane nie są szyje,
Dziś śmierć wygnana precz, 
Dziś wszystko życiem żyje.
Gdy taki śniłem sen.
Ze człowiek jak baranek 
Niewinny już się stał,
Obudził mnie poranek.
Gdym nawpół senny wstał, 
Myśląc, iż to już era 
Ta nowa, złota lśni.
Spojrzałem do „Kuryera'1.
Co na porządku dziś? 
Wyłączenie Chełmszczyzny. 
Rzuciłem dziennik: Ach!
To powrót do starzyzny!
Do krwawych bratnich walk, 
Do religijnych sporów,
Do knutów, pik i lanc,
Do siekier, kos, toporów, 
Zamierzchły dawno bój 
Nanowo się zaczyna,
Pod krzyża znakiem bój,
W  imię Ojca i Syna.

JAN LEMAŃSKI.

& Sb
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Z tygodnia na tydzień.
R ozpraw y nad  sam orządow ym  p ro jek ­

tem  miejskim dla K rólestw a Polskiego skoń­
czyły się. Nie znaczy to, że p ro jek t te n  już 
n ie może uledz pew nym  zmianom, bo musi 
on przejść  jeszcze przez form alność trzecie­
go czytania w Dumie i przez obrady Rady 
P aństw a. N iespodzianka zaw sze czekać nas 
może, na  podobieństw o tej, jaka spotkała nas 
w Dumie, gdy A leksiejew , poseł od m niej­
szości rosyjskiej m iasta W arszaw y, wniósł, 
aby przew odniczący rad  m iejskich prow adził 
obrady  po rosyjsku. I w niosek  ten  został 
p rzy jęty  przez Dumę a p o p arty  przez rząd.

Nie należy też uw ażać, ze w zględu na 
sam ą ostrożność, za pew ne, to  d robne  zw y­
cięstw o, jak ie  sp raw a  praw  kobiecych od­
n iosła z tej okazyi. K om isya sam orządow a 
zm ieniła bowiem  p ro jek t rządow y, k tóry  ko­
bietom, mającym cenzus z ty tu łu  w łasności 
lub dzierżaw y, daw ał praw o głosu, ale w y­
konyw ane  pośredn io  przez m ęża lub syna ,— 
na p raw o czynne, w ykonyw ane bezpośrednio. 
Jest w tern zasługa naszego  „Związku rów no­
upraw nien ia  kobiet polskich", k tó re  o tę  
zm ianę zabieg  uczyniło  dość w czesny. 
Jed n ak  i zm ieniony paragraf zaw iera  og ra­
niczenie, że „kobiety nie m ogą być w ybie­
ran e  an i na  radnych , an i n a  jakiekolw iek 
u rzędy m iejskie".

W  każdym razie  spraw a kobiecych praw  
n aw et w trzeciej, tak  reakcyjnej, Dumie, znaj­
duje w iele życzliwości, pew ien  g ru n t dość 
sym patyczny . Z a dow ód służy zaakceptow a­
n ie  przez K om isyę Reform  Sądow ych w D u­
mie w niosku stu posłów , do tyczącego  do­
puszczenia kobiet do adw okatury.

T e n  w niosek czekał, copraw da, n a  sw o­
ją  kolej p raw ie dw a lata. Jednak  n ie  utonął 
w kom isyi bez śladu, lecz doczekał się 
rozpatrzen ia , a co w ażniejsze, przychylnej 
opinii.

K om isya dumska, m otyw ując wniosek, 
zaznacza słuszne i n a tu ra ln e  żądanie, aby 
p rzyznanie  praw  do adw okatu ry  daw ano tym 
ty lko  kobietom, k tó re  w ykażą odpow iednie, 
specyalne przygo tow anie un iw ersy teck ie .

K obiety  n igdy n ie żądały dla siebie 
przyw ilejów , lecz rów nych z m ężczyznam i 
praw . A tam, gdzie do praw  tych przyw iąza­
n e  są jakiekolw iek obowiązki, od nich nie 
m yślały się n igdy  uchylać.

R ea lne  znaczenie ma też dla spraw y 
kobiecej osta tn ie  rozporządzenie , w ydane 
p rzez g łów no-zarządzającego  pocztą i te le ­
grafem , a pozw alające kobietom  obejm ować 
sam odzielne stanow iska pierw szej klasy, 
a w ięc stanow iska  naczeln ika poczty lub te ­
legrafu w danej m iejscow ości. T ak ie  rozpo­
rządzenie  je s t rezu lta tem  kilkunastoletniej 
p raktyki. K obiety w rządow ej służbie w ydzia­
łu poczt i te legrafu  wykazały dosta teczny  
stopień znajom ości rzeczy i pilności w peł­
n ien iu  obowiązków, skoro im otw arto  drogę 
do karyery  w yższej i m iejsc kierow niczych.

Tym czasem  za g ran icą  je s t dyskutow ana

spraw a pow oływ ania kobiet — do służby 
w ojskowej.

Mówi się o tern zupełnie seryo . O czy­
w iście, n ie  idzie o służbę w ojskow ą we fron­
cie. K obieta nie je s t s tw orzona do pokazy­
w ania swej siły  fizycznej i odw agi w ojsko­
wej i n igdy n a  jej ram ię n ie  w łoży państw o 
karabinu. Służba w ojskow a w yspecyalizow a- 
ła się jak  każda gałęź życia i potrzebuje  licz­
nych  a różnorodnych  pom ocników . Kobieta 
w w ojsku m oże być lekarzem , aptekarzem , 
felczerem , m agazynierem , pisarzem .

W szystko to  opow iada wym ow nie 
a szczegółow o dr. W itzel, rad ca  m edyczny 
w D usseldorfie, w broszurce zaty tu łow anej: 
„K obieta na  w ojnie".

Pacyfiści m ają jed n ak  nadzieję , że za­
nim dojrzeje idea pow oływ ania kobiet na  
w ojnę, w ojna sam a już odda Bogu sw ego 
grzesznego  ducha aby pójść na  w ieczne 
potęp ien ie .

A lb in  P aw łow ski

ZUZANNA RABSKA.

Księżniczka z za witrażu.
(Dokończenie).

N astępnego  dnia już od sam ego rana  
czekał za oknem  księżniczki cudny m łodzie­
niec. T ym  razem  szata n a  nim  była am ety­
stow a, a czapka pu rpu row a ze zw ieszającem  
się szafirow em  piórem . Może to  n aw et nie 
było pióro, lecz opadające w kędziorach w ło­
sy, na  k tó re  bił szafirow y blask, jakim w ja­
sne  dnie przedm ioty  przezroczyste  p rześw iet­
la słońce? I znow u pozdrow ił księżniczkę 
E linę, a ręk ą  w ykonyw ał jakiś ruch dziwny, 
jednostajny , jakby ją  w ytrw ale  przyw oływ ał 
do siebie.

Ale ona pochyliła się gorączkow o n a d  
robotą, by ją  prędzej w ykończyć i módz 
w łożyć w reszcie na  siebie w ten  dzień, w któ­
rym  obie ręce  zarzuci na  szy ję  cudnego 
królew icza. P racow ała  w ytrw ale , bo chciała 
godnie  w ystąpić, a bała się, że zgaśnie p rz e ­
pych jej m ateryi w obec bogatego  stro ju  ja ­
ki miał na sobie jej gość z za w itrażu... Palił 
się k rw aw y jedw ab  w je j gorączkow ych r ę ­
kach, którym i m alow ała w łaśn ie  se rca  o tw a r­
tych lilii i usta jak ie jś  m ałej jak  ona sam a 
księżniczki, n ad  lilią tą, w p ragnien iu , n a ­
chylone...

I było tak przez długie, długie dnie. K o­
chała księżniczka swego cudnego krlóew icza, 
którem u n ie  uścisnęła naw et ręki, an i n ie  
podała kielicha ust. K ochała go, tak bliskie­
go, a tak dalekiego!

Czemu nie odszedłeś krółewiczu od księż­
niczki Eliny, tak  tajem niczo jakeś przyszedł? 
Czemu n ie  odszedłeś, n ie  czekając, aż ostry  
w icher jesienny  otw orzy nag le  kolorow e okno 
basztow e? B yłaby ci ona, w itrażow a księż­
niczka, w ierną, płonącą z m iłości oblubienicą, 
aż do śmierci!.,.

— Już m rużysz oczy, Kosiu? Chcesz 
zasnąć? Z araz kończę dziecino, zaraz się do­
wiesz co się stało...

Gdy w icher nag le pchnął okno, przy 
którem  siedziała księżniczka, okno owe, k tó ­
rego  n ie o tw ierała  nigdy, odsłonił się przed 
je j przerażonem i oczam i sm ętny w idok na 
szare, m gliste chm ury, p rzysłan ia jące  jesien­
ne  niebo. Na rusztow aniu , tuż za oknem, stał 
m ularczyk w ubraniu poplam ionem  białem 
w apnem . Śm iał się rubasznie  do księżnicz­
ki i w ygładzał skrzypiącym  szpachlem  przy- 
sychające  na  m urze w apno.

K siężniczce opadły ręce na  krosna, i łzy 
posypały  się, od rąk  tych cięższe...

— K rólew iczu...—załkało jej serce... cu­
dny mój królewiczu...

W ięc to był ten  królew icz w yśniony? 
królew icz w szacie usianej sreb rnem i gw iaz­
dami? W ięc tak w yglądał naprawdę  jej gość 
z za w itrażu? Z atęskn iła  za tym , k tórego 
n igdy n ie  było, jakby  był żywą isto tą, k tóra  
ją  opuściła... W szystko w ięc skończone. Z e r­
wie z krosien  i rzuci pospolitem u, gw iżdżą­
cemu brukow ą piosenkę m ularczykow i swą 
szatę królew ską, bo i na  cóż się jej jeszcze 
przydać może dziś ta  szata, k tórą włożyć 
miała w dzień sw ego szczęścia? Ale gdy 
oczy je j padły na krosna, serce jej w ezbrało 
żalem, jakby pęknąć  miało lada chwila. Ma- 
terya św ietna, barw na, w ym arzona m aterya, 
szara  była, pospolita , jak  m alarczyk... I jej, 
ja k  jem u, barw  św ietnych, zm iennych uży­
czyły różnokolo row e szyby  w itrażu, ujęte 
w p ięrśc ien ie  ołow iane... Jedw ab  w rękach 
księżniczki był szary, jak  ow e chm ury zaście­
lające je sien n e  niebo.

W ięc zn ieruchom iała księżniczka E lina 
w swem  oknie otw artem , p rzez k tóre  wnikał do 
dziewiczej kom natki szary  m atow y zmierzch. 
I naw et płakać n ie  m ogła z w ielkiego bólu... 
A le po chwili uśm iechnęła się do siebie tym 
słodkim, n iew innym  uśm iechem , jakim ty, K o­
siu, uśm iechasz się do m nie w tej chwili...

Czemu uśm iechnęła się księżniczka Eli­
na? Czy d latego , że to  w szystko co śniła, 
jednak  było naprawdę , bo jej się tak w ydaw ało?

Pow iedz, jak ci się zdaje, dziecino?
Milczysz?...

...K osia usnęła. B ędzie śniła  d ;.Ie jo tem , 
że księżniczka E lina zam knęła sw e okno basz­
tow e, że m ogła  zam knąć napo w ró t sw e okno 
i, o cudzie! sen  p rzerw any  o barw ach  n ie­
zw yczajnych, o św ietnej m ateryi, o w ym arzo­
nym  królew iczu, śnił jej się dalej, dalej, w n ie ­
skończoność...

A gdy czasem , w jakim  starym  domu, 
zaskrzypi n iedom knięte  okno, będzie się zaw ­
sze Kosi zdaw ało, że to jakaś w itrażow a księż­
n iczka w aha się, czy je zam knąć, czyli też 
otw orzyć...

...Śpij, Kosiu... Bajka nie była dla c ie­
bie i n igdy  ci już takiej n ie  opowiem ...

Konstancin we Wrześniu.
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Opisy do N-ru 52-go.
N. 1—5. Mufki ła tw e  do u szycia  w  domu.

Pisaliśmy niejednokrotnie, że obecnie 
futro z powodu wyprawy skórek, doprowadzo­
nej do doskonałości, używane bywa w stroju 
damskim jako materyał i jako przybranie. Za 
dowód służyć mogą zamieszczone dziś wzory 
mufek, które każda z pań może uszyć w ła­
snoręcznie z kawałków materyi, koronki i fu­
tra, jakie zwykle znajdują się w domu. Mo­
dne mufki są duże, płaskie, miękkie, szero­
kie, rozmaitego kształtu; podstawę stanowi 
przeważnie atłas watowany, kryty jednakowo 
z obu stron, albo też (co przeważnie jes t uży­
wane) zwierzchnia połowa mufki stanowi klap­
kę, kryjącą od spodu woreczek jedwabny, prze­
wleczony w górzę elastyką; z boków jak  zaw­
sze zostawione otwory do wsunięcia rąk. W szel­
ka fantazya (stosownie do posiadanego mate- 
ryału) dozwolona jes t w wykończeniu i przy- 
rbaniu mufek. Rycina 1 przedstawia mufkę 
z dwojakiego futra, 30 c. długą bez kwastów; 
środek ułożony z listewek foki, wydry, szyn­
szyli czy kreta, krzyżowanych z sobą, zaś 
trójkąt górny i boki kryte gronostajami. Obie 
strony mufki są jednakowe; cztery . kwasty 
szmuklerskie czarne z białem zdobią boki. 
Drugi model uszyty z fut­
ra czarnego i białego, 
albo z futra i aksamitu 
łączonego skośnie podług 
ryc. 2; dwa czarne pasy 
środkowe zakończa łebek 
i ogonek; frendzla zakoń­
czająca dolny brzeg mufki 
40 c. szerokiej musi być 
okazała. Te dwa modele 
służą do spacerowego ko- 
styumu, zaś trzy pozostałe 
ryciny przedstawiają bar­
dzo strojne mufki wizyto­
we. Na rycinie 3 widzimy 
mufkę aksamitną, trochę 
szerszą u dołu, niż w gó­
rze; forma przygotowana 
z atłasu  na wacie, z ma- 
łemi otworami do wsunię­
cia rąk, pokryta aksami­
tem, wyciętym u dołu 
w zęby okrągłe. Zwierz- 
chu spada koronka Chan­
tilly biała, również z brze­
gami w zęby (może być 
wenecka lub Milan), przy­
ciśnięta trójkątem mar­
szczonym w bufki z bia­
łego aksamitu, zakończonym listewką li­
sów białych. Przybranie dane jednakowe 
z obydwóch stron mufki. Rycina 4 przedsta­
wia oryginalną mufkę aksamitną, w kolorze 
odpowiednim do sukni, przemarszczoną u gó­
ry w nagłówek, naszytą poprzecznie dwoma 
rzędami plisowanej koronki i listewkami fu- 
trzanemi. Również oryginalna je s t mufka ryc. 
5, bardzo długa a wązka, uszyta z adamasz­
ku białego w paski złote i róże haftowane 
jedwabiem; boki oszyte listewką lisów bia­
łych, czarnych lub błękitnych, zakończoną 
z prawego brzegu łebkiem i ogonkiem.

N. 6. K ostyum  do przechadzki pieszo.

Odrobiony z aksamitu wełnianego, kolo­
ru popielatego (g r is  ćlephant) składa się ze

spódnicy i żakietu formą bluzy, wyszytej na 
karczku jedwabnym popielatym sutaszem sza­
firowym {bleu royal)  i zapiętej z boku, po­
dobnie jak  spódnica. Pasek granatowy la ­
kierowany; kapelusz czarny z rondem białem 
i kitką białą; garnitur futrzany skunksowy.

N. 7. K ostyum  do w iz y t  dziennych.

kimono, całe bogato haftowane prawdziwym 
dżetem czarnym, błyszczącym jak brylanty, 
i cabochons dżetowemi. Tunika z muślinu 
jedwabnego fiołkowego, otoczona riuszą z piór 
strusich białych; takaż draperya, przerzucona 
skośnie przez lewe ramię. Pończochy jedwabne 
ażurowe i pantofelki fiołkowe.

N. 10. Ubranie w ieczorow e.

Mniej strojny, niż suknie d'apres midi., 
a jednak bardzy szykowny kostyum z aksa­
mitu białego w czarne paski, przybrany czar­
nym pluszem i takiemiż guzikami, ma spód­
nicę tunikową i krótki żakiet ze szmizetką 
tiulową z koronką— takież talbany u rękawów 
rozszerzonych u dołu. Kapelusz aksamitny

Suknia biała atłasowa, naszyta dwiema 
szerokiemi falbanami koronkowemi, przysło­
nięta tuniką z muślinu jedwabnego koloru 
vieux rose, oszytą koronką, a z boku zakoń­
czoną girlandą róż z liśćmi srebrnemi. S ta­
nik atłasowy głęboko wycięty ginie całkowi­
cie pod draperyą chusteczkową z koronki i m u­
ślinu. Na głowie kitka z piór.

N. 11 i 12. P łaszczyk i w ieczorow e.

N. 13. Ubranie na obiad  
proszony.

N. 1 —5 . Mufti łatwe do uszycia w domu.

czarny, fason marquis, z białemi strusiemi p  m A , | n p  h r r n w a l ?
piórami; mufka i ćtole z lisów czarnych. H lO C in e  H T  K a r n a w a ł .

N. 8. U branie w ieczorow e.

Bardzo efektowna tualeta dla brunetki 
była z jedwabnego voile jasno-piaskowego 
(bis) na spódnicę i bluzkę, wyszyte sutaszem 
cerise, zaś tunika i chusteczka były z voile 
cerise, oszyte z brzegów sutaszem srebrnym 
i frendzelką z grelotek, przerabianą z jedwa­
biu cerise i nitki srebrnej. Zwracamy uw a­
gę na przemarszczenie tuniki z boków u do­
łu i zakończenie kokardami.

N. 9. Ubranie b a low e.

Odpowiednie dla mężatki, odrobione z je ­
dwabnego voile białego na suknię i bluzkę

Gorsety mimo wszystko, co mówią prze­
ciwko nim, nie tracą wzięcia; jeżeli obecnie 
zostawiają całą swobodę biustowi i bardzo 
są nizkie w górnej połowie, przypominając 
modne niegdyś paski szwajcarskie, zato dol­
na połowa gorsetu przedłuża się do niouywa- 
łej długości. Osoby o zbyt pełnych kształtach 
używają przy gorsecie staniczka {sou/ien g o r ­
ge) oddzielnego, obejmującego gors. Jakkol­
wiek w materyałach i przyozdobieniu gorse­
tów pracownie pierwszorzędne rozwijają wy­
rafinowany zbytek, zdobiąc jedwabne gorsety 
prawdziwemi koronkami a nawet sprzączka­
mi złote mi—jesteśm y pewni, że nasze Czytel­
niczki zbytek taki zostawiają dla lekkomyśl-

Odpowiednie do powozu, do zarzucenia 
na wieczorowe tualety, oba modele są bardzo 
strojne. Rycina 11 przedstawia płaszczyk 
pluszowy jedwabny szafirowy {bleu fonce), 
przybrany wspaniałym haftem srebrem i je ­
dwabiem, zajmującym szeroko przody i w dal­
szym ciągu zachodzącym na plecy; kołnierz 
i mankiety haftowane. Szeroka frendzla za­

k o ń c z a  b r z e g i  Drugi, 
płaszczyk z atłasu  sza­
f i r  o w e g o {bleu ancien), 
w adamaszkowy d e s e ń  
czarny aksamitny, przy­
brany skunksami, miał 
podszewkę blado - niebie­
ską. Kapelusz biały fil­
cowy, podszyty aksamitom 
czarnym, przybrany pió­
rami strusiemi białemi 
z czarnym.

Niezmiernie efektow­
na tualeta odrobiona by­
ła w górnej połowie z a tła ­
su cielistego (rose chair), 
w dolnej z aksamitu fioł­
kowego (violet prelat). 
Tunika z jedwabnego voile 
w kolorze aksamitu, za­
kończona szeroką koron­
ką ze szlakiem w kwiaty 
wypukłe; takież przybranie 
na staniku.
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nych strojniś, a kupując, gorset, szukają formy 
poprawnej i wygody.

Bielizna  pod suknie balowe i wieczoro­
we, oblegające gładko biodra, używana jest 
powszechnie formą łączącą koszulę z majtka­
mi, albo na koszuli formą empire kładą się 
majtki złączone ze stanikiem na gorset; oba 
połączenia mają nazwę ogólną combinaison. 
Formy odpowiednie dajemy na arkuszach 
z krojami, dołączanych do „Tygodnika Mód“. 
Młode osoby zbyt pretensyonalne, odrzucają 
spódniczki krótkie noszone pod suknią, bojąc 
się pogrubienia choćby o V2 centymetra. Ta­
kim strojnisiom radzimy spódniczki trykoto­
we, oblegające tigurę jak rękawiczka, u dołu 
zakończone falbanką plisowaną jedwabną. Za­
miast trykotowej można nosić spódniczkę z kasz­
miru jedwabnego, który w dobrym gatunku 
jest niezmiernie trwały.

N. 6. Kostyum do przechadzki pieszo.

Jak  zabezpieczyć się od zaziębienia w ubra­
niu wieczorowem i balowem?

Suknie obcisłe na biodrach, modne od 
lat kilku, secesyjna wysmukłość konturów 
modnej sylwetki kobiecej, staniki wycięte, krót­
kie rękawy, pończochy ażurowe cienkie, jak 
koronka, wycięte pantofelki, noszone w zimie, 
wszystkie te wybryki mody, z największym 
uporem zachowywane przez młode osoby, lek­
komyślnie dla mody narażające zdrowie, są 
po w r, Gm zaziębienia dla wielu, przyczyną 
gorzkich łez matek. Jeżeli ślepo naśladuje­
my wybryki mody (mimo różnicy klimatu), 
idącej z Paryża, naśladujmyż równocześnie 
i praktyczność paryżanek, które pod wyliczo- 
nem powyżej ubraniem noszą zabezpieczające 
od zimna dodatki. W Paryżu do rzędu naj­
świeższych nowości zimowych należą wyro­
by nowego gatunku, pośrednie między wełną, 
jedwabiem i futrsra (composition de fo u rru -

N. 8. Ubranie w ieczorow e.

re), tak miękkie i miłe, że można je nosić 
wprost na ciele i wtedy dają najwięcej cie­
pła; z wyglądu podobne do trykotu przezro­
czystego. Elegantki noszą takie szmizetki wy­
cięte czyli krótkie bluzki, takie majtki, takie 
pończochy; wszystkie te przedmioty są kolo­
ru cielistego, więc nie odróżniają się nawet 
pod klarownym materyałem. Na rękawiczki 
balowe można wsunąć rękawiczki białe weł­
niane i zdjąć przybywszy na miejsce. Cieli­
stego koloru pończochy (fil d ecosse) włożone 
pod ażurowe są niewidoczne a zabezpieczają 
od zimna. Osoby delikatnego zdrowia powin­
ny pod staniki balowe nosić staniczek tryko­
towy jedwabny lub choćby bawełniany, z ty­
łu zapinany, z rękawkami krótkiemi lub dłu- 
giemi, stosownie do sukni. Królowa angiel­
ska pod najstrojniejsze suknie nosi dwie spó­
dniczki flanelowe— może jej przykład zachęci 
osoby delikatnego zdrowia, których jest więk­
szość.

T .

N. 7. Kostyum do w izyt dziennych.

W ywiad

N. 9. Ubranie balowe.

w  p r a c o w n i  b i e l i z n y  i  r o b ó t  r ę c z n y c h  
p. Z o f i i  Z d z ie c h o w sk ie j .

Jak było dawniej. D em okratyzacya zbytku, jakie 
robią się w ypraw y. Płótno i batysty lniane. Inne 
materyaly. 112 dziurek w  koszuli. W ykończen ie, 
Mereżki, koronki, hafty. Fasony. Bielizna stołowa.

Demokratyzacya wykwintu jest cechą 
współczesnego życia.

To, co dawniej było dostępne dla wy­
branych, dziś, stało się rzeczą pospolitą. Ka­
rocami, dworno i szumno jeździły nasze pra­
babki w podróż raz przez życie. My koleją
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N. u .  Płasczyk w ieczorow y

bne wianuszki, między któremi wiła się wstą­
żeczka w obrobionych ręcznie dziurkach. Ko­
szula długa była winkrustowana  w karczek... 
Rękawy pół długie dość szerokie żdobne tym 
samym wzorem, oszyte walencienką i przewle­
czone wstążeczką, która na koszuli miała aż 
112 małych tunelików, któremi wędrowała— ku 
ozdobie wykwintnej bielizny.

— A co stanowi wykończenie dziś naj­
więcej używane?

Mereżki i hafty ręczne. Ale naturalnie 
używamy dużo haftów szwajcarskich, które są 
niedrogie; i imitacyi walencien w bardzo do­
brych gatunkach.

Niedawno widziałam bieliznę sławną 
Paquin'a z Paryża, którą miał na wystawie 
w Brukseli— otóż najpiękniejsze modele były 
szyte w ręku, miały hafty ręczne i ręczne ko­
ronki, inkrustowane w batysty.

N. 10 . Ubranie w ieczorow e.

N. 13. Ubrania na obiad proszony

N. 12. P łaszczyk w ieczorow y.

— Czy robota ręczna jest trwała?
—  Niezawodnie najtrwalsza. I żaden 

haft maszynowy nie dorówna trwałością haf­
tom i koronkom ręcznym.

— Czy fasony ulegają zmianie?
— W pewnym stopniu, tak. Koszule 

dzienne przeważnie mają kwadratowe wycię­
cie. Nocne— otwartą szyję i pół-długie wolne 
rękawy, lub rękawy kimono przy karczkach 
rozszywanych wstawkami. Majteczki dotąd 
szerokie, tworzące spódniczki, dziś robią się 
już zupełnie wązkie, krótkie, co powoduje oczy­
wiście wązkość sukien. Spódniczki wyszły 
z użycia, Jeśli się szyją to zupełnie ważkie, 
wykończone gładko. Falbana lekko kloszowa.

— Czy do bielizny modepalomowej lub 
szertingowej to samo daje się wykończenie;’

—  Przeciwnie, daje się hafty szwajcar-

jeździmy dziś wszystkie, bliżej, dalej — rza­
dziej, częściej, ale jeździmy wszystkie, nie wy­
łączając drobnych mieszczek, uciekających na 
wieś na lato, i włościanek, przyjeżdżających 
obejrzeć duże miasto w zbiorowych wyciecz­
kach.

Za tą demokratyzacyą wyk wintnego obycza- 
ju—poszła w ślad i demokratyzacya wewnętrz­
nych urządzeń domu i stroju. Maszyna obni­
żyła cenę niektórych wyrobów, natomiast 
rozpowszechniła je i ułatwiła ich nabywa­
nie. Płótno, drogie w cenie, zastąpiły made- 
polamy, szertingi, batysty i półbatysty z ba­
wełną. Prawdziwe hafty ręczne—podrzeźniły 
maszynowe prześliczne ozdoby. Ten sam los 
spotkał koronki.

Czy mimo to, co naprawdę cenne, pięk­
ne, mocne—wyszło z użycia?

Posłuchajmy, co nam o tem mówi pani

Zdziechowska, której szycie i wykończenie bie­
lizny rywalizować może tylko z najwytworniej- 
szemi francuskiemi i belgijskiemi robotami.

— Prawdziwie wykwinina bielizna dziś 
szyje się w ręku. Używamy do wypraw kosz­
townych tylko płótno i lniane batysty,

— A jakież ceny?
— Ceny muszą być dość znaczne. Oto 

koszulki świeżo wykończone.
Z prawdziwego lnianego batystu leżały 

przedemną śliczne koszulki napozór skrom­
ne. W niczem nie przypominały krzykliwych 
efektów bielizny maszynowej, którą się widu­
je w oknach wielkich magazynów zagranicz­
nych, z przypiętą na nich „bajecznie nizką 
ceną.

Karczek, u szyjki nieco otwartej, był 
dziergany w ząbki, z pod których widniał 
rąbek wązkiej waleneienki. Cały zaś miał 
rozrzucone gwiazdki ażurowe i ażurowe dro-

SMSSiL’Spa
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Ściegi do koronki point lace.

Worek do używanej bielizny.

skie lub koroneczki klockowe. Szycie m aszy­
nowe, bo tańsze. Ale bielizna może być bar­
dzo piękna i równie starannie  odszyta, jak  
najw ykw intniejsza —  tylko o wiele od płótna 
i batystów  tańsza.

—  A bielizna stołowa?
—  Tak samo, jak  w bieliźnie osobistej, 

wykwint i w bieliźnie stołowej nie zna g ra ­
nic. W szystko robi się z ręcznym haftem , 
ręczną m ereżką, ręczną koronką. Bielizna 
oczywiście używ ana je s t  biała. Kolorowa tylko 
do śniadania rano lub popołudniowej herbaty. 
Szyje się obrusy i serw ety  z adam aszków  wzo­
rzystych lub w desenie drobne stylizowane. 
Często bywa zakończona dzierganemi zębami 
a zaw sze obrębem z mereżką.

To, czego się dowiedziałam o pościelo­
wej bieliźnie, kołdrach, znakach, guzikach, 
bluzkach, m atinkach, szlafroczkach— opowiem 
Sz. Czytelniczkom w przyszłym  num erze.

Muszę myśleć w tej chwili o wywiadzie 
„u  damy z wielkiego św ia ta", k tóra  mnie w ta ­
jem niczy w najśw ieższe wyroki mody co do 
sukien, okryć, drobiazgów i szczególików, bez 
których żadna z nas nie może się obyć. 
A choć „Tyg. Mód i Pow. —  Nasz Dom“—  
nietylko temi gałgankam i się zajm uje —to je ­
dnak i o tern pomówić czasem pożytecznie. 
Zbieram też w szystkie w ieści skrzętnie, jak  
przystało  n a .....

Mrówką.

Roboty ręczne.
W  dalszym  ciągu podajemy ściegi do 

koronki Renaissance point-lace, niżej worek 
do używanej bielizny z p łótna lila  lub sz a ­
ry  kolor najodpowiedniejszy, haft bardzo ła t ­
wy, za ig łą  zwany, tylko przy kw iatach, li­
ściach i piórach łabędzich są  brzegi zahafto- 
wane.

Saszet.

Kwiaty, łabędź są koloru białego, liście, 
woda zielone w dwóch cieniach, worek w do­
le ma zaokrąglone brzegi, a w górze nie ze- 
szywa się do końca, zostaw ia się rozporek, 
w obręby górne w suw a się pałeczki d rew nia­
ne, do których są przytwierdzone sznury lub 
w stążki do zaw ieszenia. Bardzo praktyczny 
je s t  taki worek i ładnie wygląda. Hysunek 
na kalce zwyczajnej p rzysłać  możemy w ce­
nie 60 kop. plus w ysyłka, zaczęty na płótnie 
3 rb. 70 kop. plus wysyłka.

Duży saszet, zastosow any do półki w sza­
fie, służyć może do chusteczek wszelkich, rę ­
kawiczek i rozm aitych drobiazgów, które są 
tern m ilsze w noszeniu, jeżeli przejdą delikat­
nym zapachem saszefu. Można taki saszet 
przytw ierdzić do półki w szafie p luskiew ka­
mi, żeby się nie zsuw ał. Model podany je s t 
haftow any na a tłasie , ale jeżeli kto chce, mo­
że być i na batyście białym  lub m uślinie, 
przed zaczęciem trzeba wymierzyć półkę w sza­
fie i w ziąć podwójny taki kaw ałek m ateryału . 
Po w yhaftow aniu kraje się kaw ałek w aty tej 
wielkości, co cały saszet, zostaw iając tyle 
więcej m ateryału , ile na zaszycie potrzeba, 
daje się podszewkę jedw abną, na w atę trzeba 
nasypać proszku pachnącego zeszywa razem  
i oszywa sznurem  jedwabnym  do koloru albo 
jeżeli haft je s t  na batyście, to falbanką.

Rysunek na kalce zwyczajnej p rzysłać 
możemy w cenie 80 kop. plus wysyłka.

Saszet podany przez nas ma szerok. 34, 
długości 86 centym etry.

Z. z

NU

Nasze upominki
konkursowe.

79. P. hugeniuszowa Fiłipska, Nowo- 
radomsk, gub. piotrkowska. Portmonetka czar­
na skórkowa z groszem na szczęście, firmy 
Galińskiej, sześć mydeł i drobiazgi tualeto- 
we, sztuk 15, firmy Pulsa i Glińskiego.

80. P. Ewelina Psurzyńska, Żytomierz. 
Klamra do paska z białego metalu i sześć 
flaszek wody koloriskiej (pudełko) firmy Goliń- 
skiej i Cent. Lab. Chemicznego.

81. P. Jadwiga Jannszewiczowa Mengo- 
linów. Czajniczek do herbaty niklowy.

82. P. Michalina Bartnikowska. Pąsowy 
safianowy woreczek, firmy Goliriskiej.

83 . P. helena Sudnik. Moskalówka. Duża 
Pralnia parowa firmy Johna.

84. P. Marya Heymanowa, prenum era- 
lorka 3 Azyi. Patera do ciast lub owoców, 
kryształowa z metalem srebrzonym firmy Nor- 
blin bracia Buch i Werner.

85. P. Ju lja  Pieniążkowa, Meducha 
w Galicyi. Bon na sześć koron do wymiany 
na towar w firmie wskazanej przez p. K. Cho- 
łoniewską w Krakowie. Bonerowska 12.

86. P. Marya Rzym ska  w Klimontowie. 
Sześć mydeł i drobiazgów tualetowych 10 
sztuk, firmy Pulsa i Cent. Lab. Chemicznego.

87. P. Marya Alina Kuźmińska  Bieruń. 
Różne drobiazgi tualetowe.

88. P. Józefa Haaze. Chołchty. Koszyczek 
metalowy, wyzłacany, do podania cukierków 
firmy Norblina B-ci Buch i Werner.

89. P. Józeja Wojciechowska wieś Mo- 
rynki. Sześć mydeł, funt farby do podłóg — 
pomadek, proszków do czyszczenia, razem 
sztuk: 14, firmy Pulsa i Glińskiego.

90. P . A. Fijałkowska  w Grabowie
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Mydła, puder, kolońska woda, sztuk 12 fir­
my Cent Lab. Chemicznego.

91. P. Zofia Sławińska, Sławuta. Grze­
byki firmy Paszkowskiego. Mydło, proszek 
i farba do podłóg i pasty do butów Gliń­
skiego.

92. P. 1. Z. Rymkiewicsowa w Poszu- 
szowie. Drobiazgów tualetowych sztuk 12.

93. P. Stefania Indycka, Kremenczu. 
Drobiazgów tualetowych sztuk 12.

94. P. Marya Henikowska. 12 łyżeczek 
do herbaty w pięknym pudełku. Nie mamy 
adresu, prosimy o zgłoszenie się po odbiór 
do Redakcyi.

95. P. J. Jelowicka, Aleksadria. Pudełko 
mydeł firmy Pulsa.

96. P. Z. Lewicka , Kopiestyryn. Dro­
biazgów tualetowych sztuk 12, firmy Pulsa 
i Cent. Lab. Chem.

97. Prenumeratorka z  Kaszew, której 
nazwiska nie mamy — odbierze piękną sa­
laterkę kryształową, opraw ną w metal wyzła- 
cany, firmy Norblin, Buch i W erner.

98. P. M. Rob akiewic sowa, Płock. Klam­
ra do paska firmy Golińskiej.

99 P. E m ilia  Zarzycka. Garnuszek ka­
mienny z niklową pokrywką do mleka firmy 
Gostyńskiego.

100. P. Zofia Trzcińska, Lublin: Klamra 
ozdobna do paska firmy Golińskiej:

io r. P. P. Szafir, Włodzimierska 4. 
Sześć mydeł glicerynowych.

102. P. St. Kostecka w Tiutkowie. P e r­
fumy i puder.

103. P. M. Trąbczyńska z Łodzi. P ra ­
ktycznych przedmiotów do domu firmy Gliń­
skiego.

104. P. Em ilii Polakowej — upominek 
wysłany.

105. P. Wihelmina Stankiewicsowa. Ode- 
sa. Kołnierzyk z pudełkiem ładnych mydeł 
wysyłamy.

106. P. Kas. Golembowska, w Białej. 
Trzy kryształowe salatereczki oprawne w m e­
tal srebrzony do konfitur, firmy Norblin, 
Buch i W erner.

107. P. Benislawska, Kolberdź. D rob­
nych przyborów tualetowych 10 sztuk.

108. P. Leokadya Lenartowiczowa (bez 
adresu; ma do odebrania w R edakcyi—paczkę 
dla siebie).

109. „Tuberoza". Adresu ani nazwiska 
nie mamy. Za udowodnieniem dostanie 12 ły­
żeczek w pięknym pudełku do czarnej kawy, 
firmy Norblin Buch i W erner.

n o .  P. Janina Piaskowska, Truski. 
Paczka z drobnymi przyborami tualetowymi.

Ostatnia kropka położona w tekście 
i ostatnia przesyłka ekspedyowana na pocztę 
nie oznacza wcale zakończenia tej rubryki.

Stworzyliśmy ją  dla wspólnego zbliże­
nia. Dała plon obfity. W pływ a na plany n a ­
szej pracy. Dopęłnia ją, rozszerza. Łączy 
i utrwala stosunki nasze z domami polskiemi, 
którym wedle sił i możności pożytecznie słu­
żyć pragniemy.

To też przesyłamy raz jeszcze pełne 
wdzięczności wyrazy naszym Sz. Czytel­
niczkom za gotowość we współpracy i wielką 
w niej okazaną gorliwość.

Ale jednocześnie prosimy, aby zawsze 
zechciały popierać nasze usiłowania z rów- 
nem zaufaniem w pożytek celu, jakiego nie 
szczędziły nam przy pierwszym ogłoszonym 
konkursie.

W ięc nie zamykamy rubryki, która mo­
że w odm iennych formach, ale musi trwać 
stale dla zobopólnego dobra.

Redakcya.

FRA NTZ FUNEK-BRE STANO.

Gwiazdka królowej.
W ieczorem 24 grudnia 1738 roku ślicz­

na kaplica, którą talent M ansarda uczynił 
prawdziwym klejnotem Versalu, płonęła ty­
siącem świateł. Odprawiano w tym roku 
tradycyjne trzy msze z niezwykłą w spania­
łością. Cały dwór przybył w wielkich strojach. 
Boczne galerye zajęły damy, a wspaniałe ich 
tualety błyszczały od złota i drogich kamieni- 
W  głównej loży zasiedli; król, królowa, ksią­
żęta i księżniczki krwi.

Ludwik XV, świetny, rycerski król 
Francyi, liczył wtedy dwudziesty dziewiąty 
rok. W  czarnym aksamitnym stroju z orde­
rem brylantowym Św. Ducha na piersiach, 
młody, piękny i wspaniały, był jednocześnie 
i łaskawy, ową łaskawością opromienioną 
potęgą m ajestatu, która czarowała i zjedny­
wała mu serca wszystkich.

Obok niego słodka i dobroczynna kró­
lowa, Marya Leszczyńska, starsza od niego
0 lat siedem. Różnicę wieku zacierał jednak 
wdzięk prawdziwie królewski, który zdawał 
się jej wrodzonym, a spotęgował się jeszcze 
z czasem przez zżycie się i spełnianie obo­
wiązków monarchini. Dziś we wspaniałej swej 
białej haftowanej w kwiaty szacie wyglądała 
jak królowa z bożej łaski, królowa dobroci
1 uroku. W ytworne otoczenie, zapełniające 
kaplicę, nie zwracało uwagi ani na ceremonię, 
ani na towarzyszącą jej piękną muzykę. 
W szyscy zajęci byli myślą o wspaniałem 
przyjęciu, jakie miało się odbyć w wielkich 
apartam entach królowej po nabożeństwie.

Wszak król powiedzieć raczył, źe wilię 
jeść będzie u Jej Królewskiej Mości, w do­
wód czci, jaką dla niej żywi.

Każdy z dworzan chciał się więc sta­
wić jednym  z pierwszych.

Już wróciła królowa do swych ap arta ­
mentów. Damy dworu śpieszą się na wyścigi.

Już zmieniła szybko suknię na drugą, 
całą z białej brokateli, haftowaną perłami. 
W ysoką kuafiurę każe ozdobić perłowym dya- 
demem. Dar to króla w pierwszą rocznicę 
ich ślubu... Jak on ją kochał wtedy, ten 
śliczny królewicz z bajki... Jak ona go zaw­
sze kocha... Drży królowa, boi się... Czego?

Wszak król kazał ogłosić u dworu, że przyj­
dzie na wilię dziś do królowej, do niej... po 
pasterce.

Wszyscy zebrani są już w wielkim sa­
lonie królowej. Kryształowe żyrandole zdają 
się wisieć na girlandach kwiatowych. Roz­
mawia dwór i śmieje się wesoło. Lecz nagle 
cisza... Usuwają się dworzanie, tworząc wol­
ne przejście. Pochylają się wszyscy w głę­
bokim ukłonie. Wchodzi królowa... Rozdaje 
na prawo i lewo miłe słowa. Ona dziś, 
w tę wigilijną noc, chce mieć dużo radości 
i uśmiechów wkoło siebie. Dziś etykieta nie 
obowiązuje... Gwar znów wzrastać zaczyna, 
wesołe roznow y prowadzą się dalej... Lecz 
król coś długo czekać na siebie każe... K ró­
lowa usiadła. W ierna przyjaciółka, księżna 
de Luynes, nie odstępuje jej. Zwolna oży­
wienie ogólne gaśnie. Dworzanie zauważyli, 
że królowa zaczyna być zdenerwowaną... prze­
stała rozmawiać... Szepty... niektórzy znikają 
już z salonu.

Pocichu zaczyna krążyć wiadomość. 
Oto na krańcu lewego skrzydła pałacu znaj­
dują się apartam entu damy pałacowej, hr. 
de Mailly. W szystkie okna w nich są oświe­
tlone. Czyżby u niej miał być król na wilii? 
Dziwią się dworzanie... n :epokoją... a król 
zjawić się nie raczy...

Pani de Luynes i pani de Brancas p o d ­
chodzą do okna. W zruszone rozmawiają po­
cichu: „W szystkie okna u pani de Mailly
oświetlone".

„Król nie przyjdzie"...
„Biedna królowa"...
„Dworzanie już wychodzą"...
„Jaka królowa blada"...
Marszałek dworu, markiz de Chalmazel, 

każe podaw ać wspaniałą kolacyę. Zastawa 
piękna, z kosztownej emalii, kosze kwiatów 
ozdobione wstążkami. Zbliża się do królo­
wej. Ta, gestem, odmawia udziału. Szeregi 
dworzan przerzedzają się coraz bardziej.

W fotelu, krytym karmazynowym ada­
maszkiem, siedzi Marya sztywna, nierucho­
ma. Tw arz jej przybiera wyraz martwy.

„Za chwilę będziemy zupełnie same" 
szepcze księżna de Luynes do pani de Brancas. 
„Jakże cierpieć musi królowa",..

„Ale mam szczęśliwy pomysł. Urządzę 
choinkę dla dzieci jej służby. Niech pani 
prędko pośle dwóch zaufanych służących, by 
pobudzono dzieci i w pół godziny żeby ca­
ły mały światek tu był".

Pani de Brancas zrozumiała subtelną
myśl.

Jakaż pustka w olbrzymiej sali, choć 
oświetlają ją  piękne kryształowe świeczniki 
tak wspaniale!

Królowa wstaje i, nim księżna de Luy­
nes i pani de Brancas zdążyły ją zatrzymać, 
podchodzi do okna. Z piersi jej wyrywa się 
stłumiony okrzyk, przyciska rękę do serca, 
jest blizka zemdlenia. Tam w ogrodzie widzi 
wesołe rozbawione towarzystwo. S to po-
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chodni oświetla drogę. Król w otoczeniu 
młodych kobiet stoi w pierwszym rzędzie. 
Jednej z nich podaje rękę. Poznaje ją kró­
lowa. To hrabina de Mailly. Ubrana w dłu­
gie białe jedw abne okrycie, lamowane ogo­
nami lisiemi, śmieje się wesoło i żywo gesty ­
kuluje. Całemu towarzystwu udziela się jej 
ożywienie. Królowa przyciska rozpalone czo­
ło do szyby. W oczach pociemniało od łez...

Smutne marzenia przerywa nagle śpiew, 
prosty, nieuczony a dźwięczny... T o kolęda, 
wiejska kolęda, śpiewana dziecinnemi głosi­
kami. Królowa odwraca się...

W ielkie drzwi salonu otwarte do są­
siedniej komnaty naoścież.

W idać olbrzymi świerk. Gałęzie jego 
uginają się pod ciężarem świec, marcepanów, 
pierników, zabawek, gwiazd srebrnych, zło­
tych i świecideł przeróżnych, któremi jest od 
góry do dołu obwieszony. Obok niego żło­
bek. Dzieci stoją nieruchomo i śpiewają, ile 
tchu starczy... Za niemi rodzice i cała służ­
ba królowej, wierna, przywiązana, uważna na 
każde skinienie.. Widok ten osuszył łzy 
królowej. Przybliża się już prawie wesoła. 
Wszak pierwszy raz zawitała choinka do 
tych wspaniałych sal pałacowych i może 
jeszcze więcej, niż dzieci, jest nią zachwyco­
na i wzruszona Marya Leszczyńska.

Dziwi się, pyta...
„Najjaśniejsza pani“, próbuje tłómaczyć 

pani de Luynes, „dzieci słyszały o choince, 
niecierpliwiły się, nie chciały iść spać, trze­
ba je było przyprowadzić...

„Och, niech się p an in ie  usprawiedliwia" 
i zmieniając nagle ton, woła „prędko, dajcie 
schodki".

Lokaje ustawiają podwójne schodki 
i królową szybko sama wchodzi na stopnie. 
Biała śliczna suknia w ciężkich zwojach opa­
da, perłowy dyadem m igoce cd świateł w pu­
drowanych włosach. W esoła, porw ana zaba­
wą, żartuje, mówiąc do pani de Luynes: „Co- 
by powiedział na to król i dwór, ujrzawszy 
królowę Francyi na drabinie!"

Zdejmuje Marya zabawki, świecidełka, 
łakocie i rozdaje dzieciom, które wyciągają 
do niej rączki. Już wszystko rozdzielone. 
Muzyka rozpoczyna znów grać kolędę. A dzie­
ci przyciskając do piersi skarby swoje, któ­
rych małe rączęta objąć nie są w możności, pa­
trzą szeroko otwartemi oczkami na drzewo 
i dobrą wróżkę.

„Teraz, przemawia Marya, podziękujmy 
boskiemu Dzieciątku". Klęka pierw sza przy 
żłobku, a dzieci srebrnemi, cienkiemi głosi­
kami rozpoczynają śpiew. Królowa łączy 
swój głos z niemi. Lecz radość chw i­
lowa zaczyna przechodzić w smutek i tę­
sknotę. Zatopiona w myślach, nie słyszy, że 
muzyka i śpiewy umilkły.,.

Na progu piękny, świetny w kostyumie 
z szafirowego aksamitu haftowanym srebrem 
z orderem brylantowym św. Ducha na kami­
zelce ze złotogłowia stoi król, otoczony swoim 
dworem. Zbliża się do królowej... Marya 
wstaje z blaskiem szczęścia w oczach.

„A dla mnie", pyta król, „gwiazdka nic 
nie przyniosła?"

„Och przyniosła, przyniosła", odpowia­
da królowa, wchodzi szybko na schodki 
i zdejmuje jedną z pozostałych gwiazd.

„Proszę", mówi, podając ją  królowi.
„To będzie moja dobra gwiazda", od- 

rzecze Ludwik XV, pomagając jej zejść i pro­
wadzi królową do wielkiego salonu.

Gdy król wrócił do swoich apartam en­
tów, a salony opustoszały, podeszła Marya 
Leszczyńska do okna. Księżyc oświetlał de- 
likatnem, drżącem światłem ciemną powierz­
chnię stawu przed pałacem.

Marya długo przywarła oczami do niej. 
W tem nerwowo pochwyciła rękę pani de 
Luynes. „Jesteś dobrą", szepnęła. On także 
jest dobry.,, ale ja umrę przez niego...

przet. Janina Narewska.

Blache, a jednak potrzebne.
K o mu  i w  j a k i e j  p o r z e  o d d a j e  s i ę  w i z y t y .  J a k  s i ę  n a  n i e  u b i e r a ć .

Dowiadujemy się ze szpalt pism, oży­
wionych myślą społeczną, co i jak  robić n a ­
leży, aby w kraju było cieplej i widniej. To 
nas oświeca, zagrzewa, pokrzepia. Ale życie 
ludzkie jest mozaiką, złożoną z kamyczków 
różnej barwy i wielkości, tworzących cało­
kształt obrazu. Drobniutki szlak codziennych 
trosk, zabiegów, rozrywek, formułek, konwe­
nansów, komunałów przecina jednolitość 
wielkich zarysów. Obyczaje regulow ane są 
kodeksem prawnym, zwyczaje — kodeksem 
światowym. Jestto  napozór rzecz błaha, lecz 
wniknąwszy głębiej, widzimy, iż osią, około 
której obracają się te wszystkie przepisy, jest 
piękna maksyma: „nie czyń drugiemu, co
tobie niemiłe", że źródłem ich— delikatność, 
oszczędzanie drażliwości cudzych, słowem, to, 
co nazywamy—dobrem wychowaniem.

Dokoła tego rdzenia grupuje się mnó­
stwo form czczych, przepisanych przez modę, 
zmieniających się nie tak często, jak stroje, 
jednak bardzo zmiennych. Żyjąc wśród 
ludzi pewnego poziomu towarzyskiego, wie­
dzieć o tem wszystkiem trzeba, żeby nikomu 
nie uchybić i samemu na śmieszność się nie 
narazić. Że czytelniczki nasze odczuwają tę 
potrzebę, świadczą o tem liczne i coraz licz­
niejsze listy z zapytaniami w kwestyach 
zwyczajów towarzyskich. Obowiązkiem na­
szym uwzględnić i zadość uczynić i tym, 
słusznym zresztą wymaganiom. To też 
z dniem dzisiejszym otwieramy nową rubry­
kę, poświęconą rzeczom błahym, a jednak 
potrzebnym, że zaś najwięcej pytań odnosi 
się do wizyt, poświęcamy im słów parę.

Odwiedzanie się wzajem jest i miłero 
i chwalebnem. Ludzie powinni się zbliżać, 
jednoczyć, wymieniać myśli, zadzierzgać sto­
sunki towarzyskie, z których może wyłonić 
się najmilsza osłoda życia—przyjaźń. W izyty 
i rewizyty są aktem uprzejmości. Francuzi 
określają to ładnie: rendre la politesse. Chcąc 
być dla siebie grzecznymi, powinniśmy prze- 
dewszystkiem nie przeszkadzać sobie wzajem; 
dlatego wizyty składają się w godzinach, gdy

zajęcia kończą się lub przerywają. Dawniej, 
gdy dzień zaczynał się wcześniej, pora wi­
zytowa oznaczona była na godzinę i-ą , 2 -ą 
dziś przed 3-cią nikt się nie odwiedza.

Komu należy składać pierwsze wizyty? 
Osobom starszym, które okażą nam chęć za­
wiązania stosunków, osobom, które nam wy­
świadczyły jakąś grzeczność, osobom, które, 
przyjechawszy na stały pobyt do nowego 
miejsca zamieszkania, już tam znajdujemy 
osiadłemi. Ci, którym złożyliśmy wizytę, po­
winni nam ją oddać po dniach kilku—trzech, 
czterech najdalej. To już nie jest formalizm 
lecz właśnie grzeczność na delikatności opar­
ta: zaświadczamy, że nam pilno nawiązać 
bliższy stosunek.

Pytają nas: Czytelniczki jak się ubrać 
na wizytę?

W  miastach najodpowiedniejszym jest 
kostyum angielski, spacerowy: spódnica i ża­
kiet, w zimie, dla ciepła, okrywa się go 
płaszczem lub futrem, które się zostawia 
w przedpokoju. Wielkie damy, jeżdżące ka­
retami, narzucają tylko futrzane peleryny 
lub etole. Rękawiczki jasne, zwykle białe, 
kapelusz niewielki, skromny. Na wsi, gdzie 
godziny przyjęć nie są tak ściśle określone, 
składa się i oddaje wizyty bądź w sukniach 
kostyumowych, bądź, w tak zwanych wizy­
towych, to jest strojniejszych, z przozroczyste- 
mi karczkami i pół długierai rękawami. Zimą 
należy w dzień unikać kolorów jasnych; naj­
odpowiedniejsze: czarny, ciemno - popielaty, 
granatow y. Zarów no w mieście, jak i na 
wsi, gdzie coraz bardziej, zwłaszcza przy 
blizkich sąsiedztwach, rozpowszechniają się 
tak zwane jour'y, dnie przyjęć popołudnio­
wych, najstosowniejsze są suknie wizytowe, 
jednolite, a jeśli bluzki, to w jednym kolorze 
ze spódnicą, lub białe jedwabne, etaminowe, 
tiulowe i t. p. Kapelusze z piórami, dużemi, 
bucik wytworny lub pantofelek, o ile kto nie 
jest skłonny do przeziębienia. Oto parę in- 
formacyi na początek. W  dalszych postara­
my się przejść cały kurs znajomości życia 
światowego, tak zwanego savoir vivre.

E. Żm.

Hygiena dziecka.
O przyzw yczajan iu  dzieci do czystości.

Słówko w sprawie, która jest nader 
ważną nie dlatego, aby matki miały mniej do 
roboty z pieluszkami, lecz dlatego, że odda­
wanie moczu i wypróżnień do pieluszek ujem­
nie wpływa na zdrowie dziecka. Leżenie w mo­
krej pieluszce, choćby najkrócej wywołuje po­
drażnienie skóry i wsiąkanie w nią części 
szkodliwych— prócz tego im wcześniej przy­
uczać zaczniemy dzieci do czystości — tem 
łatwiej nam to pójdzie i w przyszłości. Nie 
wszystkie dzieci uczą się czystości jednako 
szybko; są takie, które do roku krzyczą do­
piero po zrobieniu, są znów inne, które stę­
kają wrazie potrzeby mając kilka miesięcy 
(mam jedną pacyentkę małą która w 4 -tym 
miesiącu była wysadzaną, gdyż zawsze stę­
kała przedtemj. Należy już pod koniec 5 -go
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miesiąca zacząć przyuczać dzieci do odda­
wania moczu i wypróżnień do specyalnych  
naczyń, wysadzając dziecko regularnie po 
nakarmieniu go, gdy się przebudzi, po kąpie­
li, przed spaniem wreszcie, gdy się dłuższy 
czas bawiło lub krzyczało. W ysadzając, w y­
daje osoba pielęgnująca pew ne dźwięki, do 
których dziecko tak doskonale się  przyzwy­
czaja, że je rozumie i samo nawet powtarza. 
Jeżeli podczas tych ciągłych prób chociaż 
raz uda się nam to, że dziecko zrobiło do 
naczynia, w tedy nauka w dalszym ciągu pój­
dzie już łatw o. Dziecko, które zaczęto uczyć 
wysadzania w 5 y m  miesiącu — staje się po 
upływie 4—5 m iesięcy zupełnie czystem—za­
czyna rozumieć tę czynność fizyologiczną — 
zyskuje na zdrowiu, matka zaś na spokoju.

D r. m ed . M atylda B ie h le r .

Pierniki domowe.
Półtora funta mąki pszenne] zagnieść 

z 2 ma całemi jajam i surowem i, dodać funt miodu, 
który jeżeli tw ardy, pierw ej rozpuścić i zagrzać, 
pólfunta cukru pudru, 2 łyżeczki od herbaty 
sody oczyszczonej w  proszku; 2 łyżeczki p rzesia ­
nych korzeni (gwoździki, cynam on i skórka po­
marańczowa), wszystko to razem  wyrabiać, póki 
ciasto od rę .i odstawać nie będzie.

Zatem  posypując stolnicę mąką, wałkować 
cienko i w ykraw ać forem ką różne pierniki, jak 
całuski, paluszki, serca, kw adratowe i t. p., które 
po odpieczeniu zaraz posm arow ać glazurą na­
stępującą: Do tej proporcji pow yżej podanej, 
wziąć pół funta cukru  i półkw aterki wody, ugo­
tować aż do próby, t. j. aż biorąc syrop między 
dw a palce, um aczane p ierw ej w  w odzie zimnej, 
będzie się łamał a za dmuchnięciem  nitki po­
lecą. Gdy syrop gotowy, ubić 4 białka na sztuw - 
na pianę, a mieszając tę piane trzepaczką, w lewać 
powoli gorący syrop, który mieszać aż ostyg­
nie. W tenczas tę glazurę podzielić na trzy  mi­
seczki.

Do białej dolać kilka kropel olejku m iętow e­
go, do różowej kilka kropel karm inu, do czekolado­
wej, kakao w  proszku, uw ażając żeby każda 
z tych glazur miała ładny kolor i dobry smak Tą 
glazurą sm arow ać pierniczki rórzno pendzel- 
kiem. Gdyby się okazała za gęstą, rozwiedzie 
zimną wodą.

Z tego samego ciasta, można zrobić p ie r­
nik przekładany.

W tenczas ciasto rozwałkować na grubość 
palca, rozciągnąć na całej blasze i odpiec. Po 
upieczeniu pokrajać na pasy, jeden  posm arow ać 
masą m igdałową i złożyć, drugi znów marm ola­
dą malinową lub morelową. Odmieniając tak 
owe masy, m ężna piernik kilka razy przełożyć, 
a potem poprzecznie pokrajać

M. Norkowska.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Maleńkiej zanotujem y piękną myśl W y ­

spiańskiego, która tak brzmi:
Nie pom ogą św iata znachory,
Serce w  tobie boleje rozpaczą, 
nie pomogą, serc m e przeinaczą, 
bo ze sercem  trzeba, jak z ptaszyną, 
jeno troską żywiona matczyną, 
jeno we swem  szczęśliwa gniazdeńku, 
bo ze sercem  trzeba—pomaleńku.

Z calem zaufaniem niech Sz. Pani zwróci 
się do szkoły p. Ronthalera. A przedtem  niech 
Pani napisze do prof. Stefana Biedrzyckiego, „re­
daktora, Biblioteczki rolniczej" Polna ąó.-a, z po­
wołaniem się na nasze pismo, — niezawodnie 
otrzym a Sz. Pani wszelkie potrzebne inform acye.

P. Józefowi Zagrzejewskiemu. Książkę otrzy­
maliśmy. Dziękujemy za pamięć. Zwrócim y 
się o notatkę do bardzo życzliwie dla naszego 
pism a usposobionego p. Józefa Jankowskiego, w e­
dług życzenia Sz. Pana.

Obywatelce. Instytucya „Gniazd Sierocych* 
rozwija się pom yślnie, dzięki niew yczerpanej 
ofiarności naszego społeczeństwa. W szystkie dat­
ki są mile przyjm owane. Prosim y o agitow a­
nie zapisyw ania się na członków. Pani będzie 
łaskawa, z powołaniem się na nasze pismo, zw ró ­
cić się do dyrektora, K. Jeżewskiego, Miodowa 3

Bezradnej. Może Pani zw róci się łaskawie 
do Dr. W olskiej-Rościszewskiej, P iękna 41. Ale 
czy to co szkodzi. W edług nas — to właśnie 
wdzięk.

P. Sab. Bart. zapomnieliśm y w  liście do­
dać, że o skutecznych środkach na farbowanie 
włosów najlepiej poinform uje Sz. Panią p. Dr. 
Sadowska, Krak-Przedm . 7.

P. M. J. Rości... Za miłe w yrazy uznania 
serdecznie dziękujemy. Pani Szanow na tyle 
znajdzie zupełnie skrom nych sukien, tylko trz e ­
ba uważnie przejrzeć. Dla osób starszych były 
fasony niejednokrotnie. Jeżeli suknia ma być 
strojna — to pasm anteryą, dając ją  naw et na bia- 
łem podszyciu. Jeśli codzienna, to—krótka spód­
nica i żakiet, a bluzka inna, z grubego tiulu na 
białym spodzie, lub z grubej koronki, albo gazo­
wa czy jedw abna z białą szyjką. Jeżeli Pani 
chce całość—to spódnica wysoka i stanik ub ra­
ny. Spódniczki w ełniane i sukienne gładkie noszą. 
Za. . zm arszczki—niech odpow iada p. Telim ena, 
która już pew no to zrobiła. Podobno jest... cudo- 
twórczynią. Czas w strzym uje. A że w iara uzdra­
wia. T rzeba w ięc w ierzyć, że tak jest.

P. W. Ł . z Łodzi. Niestety, nie możemy 
spełnić życzenia Sz. Pani.

P. Grona. Dobrze.
P. Józefie F. Monogramy wysłane.
P. Jul. M. Ślicznie, że się Pani uczy! Ży 

czym y jak najlepszych rezultatów  pracy. Gram aty­
ka W eychertów ny w  now em  w ydaniu. G ebethner 
i Wolff.

P. Raz. Jank. List oddaliśmy P. Z Zdzie- 
chowskiej.

P. Moliń... Lachowicze. Nie mogliśm y 
z karty  zrozumieć, o co Sz. Pani chodzi—prosim y 
jaśniej napisać.

P. Kopyt, z Bobowa. Oba listy otrzym ali­
śmy. Dziękujemy. Niech się wszystko wiedzie 
dzielnej gospodyni.

Pani N. Pyta Pani: „za co dostałam po­
darunek '1... Otóż, naw et nie za to, że ubranko 
było uszyte wzorowo, uprasow ane, że dziurki 
doskonale obrobione. A le .. za te guziczki trzy, 
zw iązane na nitce i włożone w  kieszonkę. Te 
guziczki rezerw ow e nas zachwyciły. Bo św iad­
czą one—o przezorności, a tej cnoty najwięcej 
nam brak. Cieszymy się, że zrobiliśmy Pani 
przyjem ność. Ale boli nas, że państw o myślicie 
o w yjeździe do Rosyi. Pani Dobra, czyżby tu się 
nie znalazła praca. Kraj potrzebuje obecności 
wszystkich. Życzymy, aby nie przyszło do tej 
ostateczności. Klęska jest straszna, ale powiększy 
ją  dezereya do Rosyi.

P. Stef. Bobow. w  Gniewaniu. Serw etka 
z pawiem piórkiem  wysłana.

P. Reg. w Smoleńsku. S erw etka z pawiem 
piórkiem, która istotnie ma szczęście, b o ju ż w ą o -u  
egzem plarzach się rozeszła, wysłana.

P. J .  Skorup. P. Aniela Szyców na tak ra ­
dzi: „Możeby dziewczynka przyjechała naprzód 
do W arszaw y, dla skończenia wykształcenia 
ogólńego, np. w kolegium humanistycznem, na kur­
sach naukowych, później zaś w ybrała sobie jakąś 
specyalność, i dopiero w yjechała na dalsze stu- 
dya". My podzielam y także ten pogląd i dzięku­
jem y Sz. Pani za zaufanie. Tu, na miejscu, m o­
że się Sz. Pani poradzić paru  pow ażnych w y­
chow awczyń, które napew no sum ienną radą słu­
żyć będą, i rozejrzeć się w  różnych kursach 
i wykładach.

P. J . Now. P. Aniela Szycówna, której list 
Pani oddaliśmy, tak mówi: „Zaczynać naukę
niem ieckiego jeszcze zawcześnie, lepiej wziąć p o l­
kę freblankę, któraby nie ucząc, umiała dzieci 
rozw inąć i przysposobić do nauki system atycz­
nej". A my zw racam y o taką freblankę Drogą 
Panią do p. J. Chrząszczewskiej. Jak się Pani 
powoła na nasze pismo, to chociaż p. C hrząsz­
czewskiej wszystkie dzieci drogie — będzie się 
niezawodnie starała poradzić Pani w  tym razie 
jak m ożna najlepiej. Tyle interesu. Ą na miłe, 
drogie w yrazy cóż pow iedzieć możemy? Że 
dobroć ludzka jest niew yczerpana, i ż e n ad  w szel­
ką zasługę odbieram y jej dowody. Niech się 
dziatwa zato chow a na W aszą Sz. Państwo po ­
ciechę a kraju pożytek. Ale nie wywóźcie jej!!

P. Syrok. P. Leopold Mćyet, znawca tych 
rzeczy — pow iada nam, ie  trzeba widzieć 
taki obraz, żeby go ocenić. Niech Sz. Pani przy­
wiezie, a w  redakcyi chętnie służyć będziemy 
informacyą

Bojaźliwa Przyjaciółka. Pani, jak się ma 19 
lat, ,,ładną figurę", to w e wszystkiem będzie 
dobrze Jest m nóstwo lekkich m ateryałów, Mo­
że coś ze szlakami. Są śliczne. A w ięc spód 
jedw abny przykryty  gazą. Szyję przykryw a się 
gazową szmizetką. Inaczej dziś sukni nie robią. 
Fasonów moc w  Tyg. Uczesanie staranne ze 
wstążką dookoła i kokardą. Do jasnej sukni 
pantofelki mogą być kolorowe, tego koloru ażu­
rowe pończochy. Kolory koniecznie m ieszane 
na suknię. Spód różowy, w ierzch gazowy blado- 
niebiesKi. Lub spód blado-zielony, w ierzch 
lila. Albo spód biały w ierzch złotawy. Galony 
na tiulu haftowane. Z resztą w e wszystkiem b ę ­
dzie Pani ładnie, bo ma P an i—młodość—to jest 
najpewniejszy ornam ent tualety.—Dobrej zabawy!

P. M. P  z  Miłówki w Galicyi. Zupełnie 
uznajem y słuszną troskę Pani w  dziedzinie kło­
potów  gospodarskich. W ydaw anie nadm iernych 
sum na smokołyki jest lekkomyślnością. Ale do­
bre  zarządzenie i zużytkowanie przeznaczonej ru ­
bryki w  budżecie na jedzenie jest nietylko ko­
nieczne, lecz naw et jest jednym  z w ażnych obo­
wiązków gospodyni domu. Gotowością w ięc służyć 
Pani będziem y—jak umiemy. Leguminki n iedro­
gie a smaczne znajdzie Pani niebaw em  w rubry­
ce dla siebie przeznaczonej. Nasze Gospodynie 
zmobilizujemy i zużytkujem y ich wiadomości dla 
użytku naszej Sz. Prenum eratorki. Na tem  m iej­
scu za długo byłoby m ówić o radach z naszego 
własnego doświadczenia. Opowie je po naradzie 
z nami „Mrówka", także w  oddzielnym  dla Sz. 
Pani artykuliku. Może coś z tych projektowanych 
przez nią: sosików, pomidorów, jabłek, grzybków 
zasm akuje domownikom Pani — czego życzymy, 
a co z niewielkim  kosztem w prow adzić będzie 
można do urozm aicenia kuchni.

Druga odpowiedź dla p. M. P. Dużo odbie­
ram y miłych słów od naszych Sz. Czytelniczek.



14 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI Nr. 52.

Tych kilka wyrazów: „życzę szczerze by pismo 
wasze zagościło w  progi każdego domu chrześciań- 
skiego', ucieszyły nas nad wszelki w yraz. Niedo 
ścigły to ideał na ziemi—pełne przystosowanie za­
sad chrześciańskich w  życiu. Ale, jeżeli zdo ła­
liśmy zdobyć w  naszych Czytelniczkach przeko­
nanie, że do nich dążymy—to daje nam  wiele zado- 
w olnienia moralnego. Dzięki w ięc Sz. pani m a­
my jedną z najlepszych chwil i to właśnie wtedy, 
kiedy na list nie ma pani naszej odpowiedzi... 
Otóż, łaskaw a pani tylko w tedy nie ma odpow ie­
dzi na list, jeśli on nie dochodzi rąk naszych. 
Inaczej odpowiem y zawsze, choćby to było w yzna­
nie, że danej informacyi dać nie możemy. D -r 
Kryształowicz w Krakowie, doskonale poradzi Sz 
pani na chorobę włosów. Ogólna anem ia najnie- 
zaw odniej je s t jedną z przycyyn—ale byw a i cho­
roba skóry, którą tylko lekarz specyaiista usunąć 
może. Z dośw iadczenia własnego i wielu p rzy ­
kładów uleczenia — radzić możemy pani poradę 
u Dr. Kryształowicza. Tym czasem  trzeba głowę 
m yć choćby codzień, włosy szczotkow ać codzień 
i m asować skórę codzień. Doskonałe środki. Nie 
w ykluczając niezbędnej porady doktora. Postaram y 
się nadal — nigdy już nie zasłużyć na tak lekkie 
niezadowolnienie, które um iała łaskawa pani — 
z chrześciańską dobrocią wybaczyć.

P. A. Dąbr. list oddaliśmy do referatu  „W ska­
zów ek praktycznych*. Szczęśliw i jesteśm y, że 
przesyłka nasza tyle spraw iła Pani radości.

P. M. holtr. P rędzej jest w ysyłać pocztą 
Koszt niewielki a dogodność duża. Ceny m ono­
gram ów  miała Sz. pani w  „Tyg.“. Z przyczyn 
czysto technicznych—nie m ożna dać w  num erze 
natychmiast. Natomiast wysłać można w dw adzie­
ścia cztery godziny po odebraniu zamówienia, a na- 
w e t prędzej.

P. Dola Siedlik. Dziękujemy za miły liścik. 
Cieszymy się, że przesyłka była tak serdecznie 
przyjęta.

P. Kosińsk. Maciejowice. Karta wysłana. 
Najlepiej osobiście załatwić Pani Łaskaw a może 
taką sp raw ę. Niech rok now y dopisze ..

P . Jan Bogd. Kartę wysyłamy. Biblioteka 
Rolnicza, Polna 46—poinformuje.

Wieśniaczce. Tylko m aterya. Są śliczne 
w zory. Kolor najlepiej zielony, ale nie gryzący 
a jasny. Ram, broń Boże, niech pani nie okry­
wa m ateryą. Nieco odnow ione napew no będą 
ładniejsze od wszelkiej tapicerskiej roboty. Niech 
najmniej ograbi je ręka ludzka ze wspomnień. 
Bo to w łaśnie najw iększy czar starych mebli.

P. K. Oołęmb. z Białej—odpiszem y dłużej. 
Ach! jak zazdrościm y tej siesty w  wygodnym 
fotelu w  chwili, w której na każde słowo z pod 
pióra czeka „chłopiec" biegnący do drukarni, a te ­
lefon furczy i głos zecera pili: „jak najprędzej'1. 
Dużo nieba i ziemi w idać przez okno. P ies cza­
sem szczeknie. W rona zaskrzeczy—zresztą,., ci. 
sza wsi, której błogość ten tylko czuje, kto ją ko­
cha, a żyje w  ciągłem przyśpieszonem  tem pie 
miasta. Dokoła gw ar, a ziemia jęczy pod cięża­
rem  wozów. Pow ietrze kraje tram waj elektrycz­
ny. W szystko pędzi, śpieszy s ię .. Odmęt! To 
też chwila czytania listu Pani była nam w ypocz- 
nieniem . Przyniosła atomy tej bożej ciszy—jaka 
okala dom ostwo Pani. Za p arę dni w ię c e j ..

P. Rena P. Małżeństwo to bardzo ważna 
spraw a. Pani jest tak młodziutka, że nic dziw ne­
go, iż doniosłości jego nie rozumie. Ale, d ro­
ga Pani, i my nic radzić nie możemy. Skoro sie­
roca dola pozbaw iła Panią naturalnych a blizkich 
sercem  opiekunów, niech Pani w  ciszy, w  sku­
pieniu, ze sobą i Panem  Bogiem tylko, obliczy swe 
siły i uczucia. Jeżeli dla człowieka, który chce

Panią poślubić, ma Pani tyle przyw iązania, że nie 
zastraszy Panią żaden los choćby najgorszy—któ­
ry  może Panią spotkać, to niech Pani idzie z nim na 
życie Ale jeśli to tylko rada lub namowa ma k ie­
row ać decyzyą Pani—niech Pani nie myśli o „ślu­
bnej sukience". W cześnie jeszcze. Tyle tylko 
w  tej spraw ie życia pani—pow iedzieć się ośm ie­
lamy, żałując, że na pełen zaufania list nic więcej 
sumiennie m ówić nie możemy.

P. Wrześn. s  Moskwy. N um er wyślem y 
przy pierw szej wolniejszej chwili.

P. Zagrzej. Pom ieścim y i dziękujem y za 
pamięć.

Prenumeratorka z Połtawszczyzny otrzym a 
osobną odpowiedź w  dziale ogrodniczym.

P. Jadwidze z Chrenowej. Nie myli się Pani. 
Zawsze pełna życzliwość otacza list każdy naszej 
korespondentki. A serdeczność dla tej, k tóra nas 
w prow adza do swego domu i w tajem nicza w  oby­
czaje swego życia i duszę otwiera... Odpiszem y 
przy wolniejszej chwili dłużej pocztą. N apytania 
m uzyczne już dała odpowiedź p. Szl. Ks mińska, 
specyałna nasza referen tka działu, który zna i mi­
łuje. Ogrodniczy dział przyniesie drugą odpo­
wiedź kategoryczną. Trzecia: Konopnickiej poe- 
zye Moi znajomi. Ludzie i rzeczy, nowela. Art nor- 
mandzkim brzegu.

Orzeszkowej. Nad Riemnem, Cham, Dwa bie­
guny, Argonauci, Malancholicy, Z  szarej doli (no­
wele), Marta, Maryn, zresztą w szystko niemal z ko 
lei. Niech Droga Pani zaw sze z rów ną w iarą od­
nosi się do nas. Nie zaw iedzie Pani nasza życz­
liwość, bo ludzi kochamy. I mamy za co kochać, 
skoro ciągle stw ierdzają oni przed  nami swą do­
broć. Cieszymy się, że W aluni książeczka przez 
nas zalecona podobała się. Dużo now ych w ska­
zuje p. Chrząszczewska. Jest w  czem wybierać. 
Cóż to za dobra dziewczynka, że dzieciom b ie ­
dniejszym opow iada co przeczytała. A co to za 
rozum na matka, która odrazu w paja takie zamiło­
wanie. Szczęść Boże na robotę!

P. Zarembiny z Galicyi list odbieram y. W a r­
to zawsze dać dowód, że się ocenia dobre chęci 
ludzkie. Polecam y się milej pam ięci Sz. Pani 
nadal.

P. K. Meichert. W szystkie Prenum eratorki 
z Galicyi dostały tylko bony do w ym iany na to ­
w ar—bo inaczej nie mogliśmy tego załatwić, ze 
względu na przepisy  celne. Może w ięc Sz. pani 
zechce nam w yjaśnić treść sw ego listu.

Ziemiance. Tylko na dobroć Sz pani liczy­
my, że nas rozgrzeszy z tak długiego milczenia. 
Ale wszystkie te listy, na któr odpow iedzi czy­
ta Sz. Pani — czekały swej kolei. Cieszymy się, 
że od sam ych naszych Czytelniczek przychodzi 
prośba o zm ianę tytułu pisma. Istotnie treść dzi­
siejsza naszej p racy na łam ach pism a nie odpo­
wiada w  niczem  kilku w yrazom  tytułowym . L i­
czyć się jednak musim y z siłą przyzwyczajenia- 
Dlatego w  tym  roku do tytułu dawnego dodaje- 
mu „Nasz Dom“—drobnym  drukiem , aby na rok 
przyszły, skoro nasze wszystkie usiłowania zary­
sujem y jeszcze w yraźniej około potrzeb naszych 
domostw, zapanował bezpodzielnie tytuł: „Nasz 
Dom".

Na wszystkie pytania znajdzie Sz. Pani 
w specyalnych działach odpowiedzi dla siebie. 
Za w yrazy pełne uznania dla naszej pracy  se r­
decznie wdzięczni jesteśm y. Każda pochwała ze 
strony Czytelniczek nas krzepi i dodaje bodźca do 
pracy, aby istotnie zawsze na nią zasłużyć.

P. Eleonora... Pani Szanowna. Żaden 
ksiądz katolicki—nie może z punktu swego w i­
dzenia radzić Pani rozwodu, bo rozw ódu w  koś­
ciele katolickim—niema. Jest tylko uniew ażnie­

nie małżeństwa, ale z tem  musi Sz. Pani zw ró­
cić do praw nika. W spółczujem y całem sercem  
nieszczęsnej doli Pani, ale niech Pani nie roz­
pacza tylko—radzi. Prawnik jedynie może w  tym  
razie nieść Pani pomoc. Oby skuteczną! Chcieć 
żyć zawsze trzeba. Bo życie jest jedno, a jak 
się z bacznością do niego b rać—musi się ułożyć 
dobrze. Ma pani córeczki—dla nich niech Pani 
zbierze cały zasób energii i zbrojna w  w iarę 
lepszego ju tra  zacznie działanie. Chętnie zawsze 
służyć radą pragniem y, o ile to nie przechodzi 
naszej kompetencyi.

Prenumeratorce. Nie w iem y. Znam y na" 
tomiast szkoły kroju pp. Helsny Gałeckiej Chm iel­
na 12 p. Skw areckiej plac A leksandra 11. Obie 
renom ow ane.

P Z. Ł  Pani M. H anc ma szkoły kroju 
i szycie w  Tom aszowie ulica Piotrkow ska 85 
w  Łodzi W idzewska 152. Nie znam y ich osobiście, 
ale podobno w ychodzą z nich uczenice dobrze 
przygotowane.

P. Maryi. Robimy to w łaśnie stale. N ie­
ma nic ładniejszego na ulicę, jak kostyum  angiel­
ski. Dziękujem y za uwagę. Każdą przyjm ujem y 
z wdzięcznością.

P. S. W . „Iris" m ydło lanolinowane jest 
doskonałe. Książki wyśle Pani każda księgarnia 
G ebethner i Wolff lnb W ende. Biuro nauczycielki 
p. Gineyko. Aleja Jerozolim ska 21.

P. Portowska. P rzepis na piernik i—otrzy-
ma’a.

Panno Halino kochana ,,drogi Tygodnik" 
pam ięta o panienkach—tylko może panienki nie 
nazbyt uw ażnie go przeglądają. Z resztą czy pa­
ni tak czy owak zaw iąże w stążkę, zaw sze b ę ­
dzie dobrze. Byle minka była ładna, buzia po ­
godna i uśm iechnięta — to i moda niekonieczna. 
Nie mamy jednak  za złe liściku—prosim y o uw a­
gi i proszę w ierzyć, że pragniem y zadowolnić 
wszystkie nasze prenum eratorki.

P. Z. Bielska zechce łaskawie zwrócić się 
do Koła Ziemianek. A dres: W arszawa. Św ietli­
ce, Kopernika 14 z powołaniem się na nasze pismo.

P. M. Butryn, zechce łaskawie napisać o in- 
form acye do „Dźwigni", Chmielna 12, z powoła­
niem się na nasze pismo.

Izbiana. Miła Pani. Kto w ie czy nie gor­
sza zbytnia gadatliwość—tę jedną na pociechę re- 
fleksyę możemy Pani podsunąć. Nie mniej . do­
skonale Pani robi chcąc podjąć walkę z nieuzasa­
dnionym strachem  przed  mową. Na innej szpal­
cie pomówimy o tem  obszerniej, dziś tylko po­
wiem y, że trzeba m ieć trochę ufności do siebie 
i do ludzi, przecież to nie szakale ..

N. 579. Może pani zajdzie do nas do Re- 
dakcyi. W dłuższej osobistej gawędzie łatwiej 
może przyjść dobra rada. Czekamy. Jesteśm y 
gotowi do usług dla naszych A bonentek od 5 do 
7—każdego dnia tygodnia, oprócz poniedziałków.

Bławatek z Galicyi już otrzym ał bon. Jeże . 
li n ie—to otrzym a. A jak podziałała piękna poe- 
zya? Każdy zawód nie jest łatwy i każdy w yczer­
pujący. Alo człowiek go zdobywa, człowiek opa- 
now yw a, człowiek doskonali i człowiek pow inien 
nad nim panować. Po za zawodem jest jeszcze 
śzerszą falą płynące życic. T rzeba ehw ytać jego 
biegi. A żółci pozbyć się na zawsze bo arabska 
m ądrość mówi słusznie.

Kto ma żółć na wargach, 
gorzko mu jest stale, 
tonie w  łzach i skargach, 
kto ma żółć na wargach. .
W iecznie je s t w  zatargach 
przez sfery i żale—- 
kto ma żółć na wargach, 
gorzko mu jest stale.
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K roje b ie lizny  n a  każgy w iek  w yśie  p. Z dzie- 
chow ska. C hm ielna 27. K ro je  suk ien  i o k ryć  p. 
G ałecka, C hm ielna 12. B ardzo  się cieszym y że 
pseudon im  zm ieniony. W ięc  praktyczną  k ie ru jem y  
do sk lepu „Sam opom ocy" M oniuszki 1, z p o w o ­
łan iem  się na nasze pism o. W yślę  w szystko, co 
po trzeba .

Zamiłowana ogrodniczka z ech ce  zgłosić się 
do R edakcy i .O grodn ika* , B agatela  3. P o in fo r­
m uje.

P an i Sob. ju ż  zap ew n e  załatw iła z P an ią  
p . Z dziechow ską  je j zam ów ienie.

„W anda" raczy  zgłosić się po in form acye 
do sk lepu  „S am opom oc" W areck a  1, do p. S ik o r­
skiej, z pow ołan iem  się na  nasze pism o.

Prenumeratorce z Podhala radzić  m oże ty l­
ko lekarz  k tó ry  ją  ob se rw u je  i zna  do b rze  o rg a ­
nizm . Ż adna  poicażna ra d a  n ie  m oże sp łynąć na 
n iew idz ianego .

F . Syrokom. A dres: poczta  P iaseczno . Chy- 
liczki—zakład. Z achęcam y.

P . Romanowski w Kalwaryi. P an  b ęd z ie  ła ­
skaw  zgłosić się albo do p. Jadw ig i C hrząszczew - 
skiej, szkoła freb lanek , A leja Jerozo lim ska 21. Albo 
poczta  M ilanów ek, K azim ierów ka p. M arya W e- 
ryho , szkoła ochron iarek .

P . E m . Wołań. P ro s im y  o w ybaczen ie  za 
b rak  odpow iedzi. L iczym y na  dobroć kobiecą 
i u roczysto ść  św iąt, że  w in y  nam  daru je . P ro s i­
m y o życzliw ość i p rzy rzek am y  pop raw ę.

Sm utnej.
„Czyli ci nie rw ie  duszy  żaden  cel m łodzieńczy?

Czyż żadne w ielk ie im ię, żadne  św ię te  hasło  
N ie św ieci oczom  tw oim  pochodn ią  n ie  zgasła? 
Czyż tw ej p ie rs i po tężny  duch  c z a ru  n ie  w zrusza?  
Czyż się od  jeg o  żalu nie pali tw a  dusza?
Czyż się n ie  czujesz isk rą  w ie lk iego  ogniska.
Co na  tys iąc  se rc  b ra tn ich  sw ój p ro m ień  rozpryska?

C zuje się pan i isk rą  tego  ogniska. C zuje napew - 
no. A  skoro  tak jest, to czy dziś je s t czas na 
osob isty  sm u tek  „n ieuzasadn iony*  D ach  płonie 
nad  g łow ą dla k ra ju  w  tej godzin ie . N iech P an i 
to sobie up rzy tom ni i sw ą dobrą  ale słabą n a tu rę  
sk rzep i tą  reflekcyą. K ażdy kto chce być  k ra jo ­
w i uży teczn y m  m oże nim  być. A  pow in ien  chcieć 
każdy.

K ończym y odp o w ied z i na ostatn i list, ja k i 
n am  przyn iosła  p ocz ta  tegoroczna. W  tym  d n iu  
ostatn im  życzem y sob ie w zajem nie, aby  S p raw a  
ukochan ia  godna, na jw ięce j, poch łan iała  naszych  
sił i w y tw ałe j p racy . A by tow arzyszy ła  nam  
m oc ducha, bez k tó re j n ie  p odżw ign iem y  c ięża ­
ru  życia , i aby  o sob iste  n iesnask i m alały, a  e n e r ­
gię, w olę, czyn  i rozu m n e  w ysiłki k ie ru jm y  do 
po lepszen ia  w a ru n k ó w  egzystency i k ra ju . N iech 
słow o M aryi K onopnick iej b ędz ie  W am  S zan o ­
w n e  C zyteln iczki w ia rą  — ju tra . T ym  słow em , 
ch cem y  zakończyć dzisie jszą z w am i rozm ow ę.

N ieraz ja  sto jąc  nad  p rzep aśc ią  życia
Pytam , co rzuc ić  w  te o tch łan ie  szare?
Czy w ia rę  w  siebie, czy  też  w  ludzi w iarę?
Czy ideały m e, czy se rca  bicia?
"Wszakże głos m ocny  z g łębin  do m nie

| woła.
S łabość  rzu ć  tutaj! Idź, a p o dn ieś  czoła!

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Śmierć w sercu.
Beznadziejnym jest stan tego chorego, 

który wypróbował wszystkie możliwye spo­
sobów leczenia się, po to tylko, ażeby przyjść 
do wniosku, że jest nieuleczalnie chorym. Do 
takiego smutnego wniosku doszedł i autor 
poniższego listu, łatwo więc sobie wyobra­
zić jego radość, kiedy wynalazł on drogę do 
wyzdrowienia.

Pisze on: „Przeczytawszy broszurę Pań­
ską o „Kordjalinie" i skorzystawszy z Pań­
skich wskazówek, wyrażam Panu moją bez­
graniczną wdzięczność. Stan mój polepszył 
się, zawroty głowy zmniejszyły się i po 20-tu 
latach choroby — odżyłem. Nie wiem, jak 
Panu dziękować. Poczułem, że mam głowę, 
gdy dotychczas zdawało mi się, że jej nie 
mam: wszak ja przez 20 lat chorowałem. 
Z prawdziwym szacunkiem L. K. Zujew. P. 
Mogzon. 18 Maja 1911 r.

Nerwowość jest chorobą bardzo rozpo­
wszechnioną. Niektórzy dotknięci nią, nie 
znają przyczyny groźnych zjawisk, które 
objawiają się pod postacią bólów głowy, bó­
lów stawów, darcia, bólów pleców, twarzy, 
gardła, rąk i stawów, migania w oczach, ude- 
rzań do głowy, bicia serca, bezsenności, 
męczących i strasznych snów, ściskania w pier­
si, zawrotów głowy, uczucia strachu, wrażli­
wości na zgiełk, gwałtowności, zwłaszcza po 
przebudzeniu, kaprysów, osłabienia pamięci, 
żółtych plam, tętnienia, bezwładu kończyn, 
trzęsienia rąk i kolan przy podnieceniu, si­
nych kręgów pod oczami, szumu w uszach, 
urojonych skłonności, bojaźni, skłonności 
do pijaństwa i innych nadużyć.

Dla doświadczonego lekarza tego ro­
dzaju objawy nie przedstawiają nic nowego 
i jeżeli niektóre z powyższych sympto- 
matów objawią się odrazu, to on z łatwo­
ścią zrozumie ich prawdziwe znaczenie; im 
więcej jest on doświadzony, tem mniej oba­
wia się użycia już wypróbowanych, bezwar­
tościowych środków, lecz odrazu wybierze 
dobry i uznany środek. Oto jak się wyraża 
taki lekarz o „Kordjalinie" d-ra Hartmana: 
„Korzystając z Pańskiej rady, która często 
wprost cudów dokazuje pod względem przy­
wracania sił i apetytu, zwłaszcza przy cho­
robach nerwowych, z trudem mogę zadość­
uczynić wzrastającym żądaniom „Kordyalinu". 
Z szacunkiem Dr. K. Liphatd, m. Szczu­
rów".

Z  listów podobnej treści, które otrzy­
muje wynalazca „Kordjaliny", możnaby było 
utworzyć grubą księgę.

Że „Kordyalina" jest wistocie środkiem 
skutecznym i nieszkodliwym, widać nietylko 
z powyższego poświadczenia doświadczonego 
lekarza, lecz i z tego, że każdemu, ktoby ży ­
czył sobie wypróbować ten preparat, przed za­
mówieniem proponuje się przesłać go bez­
płatnie dla wypróbowania. Jeżeliby kto­
kolwiek rozpowszechniał środek bezwar­
tościowy, to napewno nie proponowałby 
przedtem próbować go.

Dr. med. K. Hartmann S. 18 w Pt. Pe­
tersburgu, skrzynka pocztowa 296, dostarcza 
swego środka bezpłatnie dla wypróbowania. 
Wystarczy, powoławszy się na powyższy ar­
tykuł, przysłać pocztówkę z zażądaniem bez­
płatnej próbnej dozy, a będzie ona natych­
miast wysłaną.

Lepiej napisać natychmiast po prze­
czytaniu tego zawiadomienia, gdyż bez wąt­
pienia znajdą się setki życzących otrzymać 
bezpłatnie próbną dozę, a zatem dobrze być 
pierwszym w liczbie tych wszystkich żąda­
jących.

Przeciw otyłości lekarze  zalecają z doskonałym  
skutk iem  Jodyrlnę d-ra Deachamp, jako  znakom ity  
śro d ek  odtłuszczający . Jodyrlna d-ra Deschamp 
usu w a otyłość stopniow o w  bardzo  k ró tk im  c z a ­
sie, działa sku teczn ie  ju ż  od sam ego początku 
leczen ia  i n iem a ubocznego  szkodliw ego działa­
nia. Jodyrlnę d-ra Deschamp sp rzeda ją  apteki 

i składy apteczne.

O  !1 Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E l  ^
o s ta tn i  w y n a la z e k  P e r fn m e ry i

S. 1. Czep ele w ieckiego i S-ó w  
NOWĄ WO DĘ KW IATOW Ą

>» w o zd o b n y c h  k r y s z ta ło w y c h  fla k o n a c h  p o  rb .  1 . 0 0  
«  Hiacynt Pe łn y“  „Nila Flora“
o. „Konwalia Majowa“ „Violette delice**
,3 „Wrzos Kwitnący4* „ R o se  la France”

ZA S T Ę P U JĄ  W  ZU PEŁN O ŚCI P ER FU M Y .

Informacye.
P a n i  A n ie l i  W . Na siw ie jące  w łosy n a j­

lepszym  środk iem  są  fa rby  naślinne , k tó re  nie- 
szkodzą w łosom , jęcz je  w zm acn ić ją , p rz y w ra c a ­
jąc  p ie rw o tn y  ich kolor. N ajlepiej zechce  Szan. 
P an i zw rócić  się co firm y  W iktor Eryw ańska n i.

O — ^
Nowalie w każdej p o rze ro k u  
ze  świeżych w arzyw  i owo­
ców m oże mieć każdy kupując 

konserw y
Warszawskiej fabryki konserw

JÓZEF WERNER,  CYRAŃSKI i S -k a ,
Solec 39, tel. 15-49.

C ena i ' / 4 f. puszk i od 25 kop. (dla 2—3 osób). 
D ostać m ożna w e  w szystk ich  sk ładach  k o ­
lonialnych, p o p ie ra jący ch  w y ro b y  k ra jow e. 
C enniki bezp ła tn ie  w ysy łam y na  żądanie.

P R A W D Z I W E  S O D E Ń S K I E ,  M I N E ­
R A L N E  P A S T Y L K I  p Ą Y > Ą  

PRZECIW KASZLOWI l  CHRYPCE. ŻĄ­
DAĆ W E  WSZYSTKICH APTEKACH  

1 SKŁADACH APTECZNYCH.
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Treść numeru 52 -go: P ow itan ie  N ow ego 
R oku  (w iersz).—E ch a  m u zyczne .—D uch  M arty 
S w iack ie j.—S późn ione szczęście, p ow ieść  Ostoi- 
S aw ick ie j (dokończen ie).—P odagogika.—S e n  i j a ­
w a  (w iersz).—Z  tygodn ia  na  tydzień .—K siężn icz­
ka z za  w itrażu .

D ział m ód  i robó t ręcznych .

Co m odne n a  karnaw ał?—W yw iad  w  p ra ­
cow ni Z. Z dziechow skiej. — R obo ty  ręczn e . — 
Nasze upom inki konkursow e. — G w iazdka k ró lo ­
w ej.—B łache, a jed n ak  p o trzeb n e  —H y g ien a  dziec­
ka.—P ie rn ik i dom ow e.—O dpow iedzi od  R edak - 
c y i.—Ś m ierć  w  se rcu .—Z dz iedz iny  kosm etyk i.— 
O głoszenia.

N a okładce: Z. K. Z. — S finks.—P rzep isy  
d o b rych  gospodyń .— O pom oc.—O głoszenia.

Z dziedziny kosmetyki.
Ciekaivej. O d n iep am ię tn y ch  czasów  aż 

do chw ili obecnej białość [cery  o trzym yw ano  za 
pom ocą b ie łide ł m o k ry ch  lub  suchych , k tó re  po  
s ta rc iu  lub  zm yciu  znów  obnażały  żóltość ce ry .

D zisiaj kosm etyka, rob iąc  o lb rzym ie  postępy , da­
je  nam  do uży tku  śro d ek  n ie  b ielący, lecz w y  
b ie lający  trw ale  nietylko żółtą, ale n a w e t c iem ną 
ce rę . Ś ro d k iem  ty m  je s t  py łek  Juvenia Candida, 
k tó rego  stosow anie je s t n a d e r  p ro s te  Na godzinę 
p rz e d  ud an iem  się na  spoczynek  trz eb a  w e trzeć  
w  tw arz  tro ch ę  Abaridu  i n im  w yschnie , na tychm iast 
z ap u d ro w ać  py łk iem  Juvenia Candida, trochę  
g ru b szą  w arstew k ą , aniżeli zw ykłym  p u d rem . R a ­
no um yć się  c iep łą  w o d ą  Otrąbkami abaridowemi bez 
m ydła. Jeże li tw arz  do p u d ru  na  dzień  je s t 
p rzyzw ycza jona , m ożna zapud row ać , ale n ie  p y ł­
k iem , k tó ry  tylko na  noc użyć m ożna, lecz p u ­
d rem  abaridow ym , a d latego  n ie  radzim y innym , 
że w szystk ie  p raw ie  zaw ie ra ją  w  sob ie  dom iesz­
ki b izm utu , k tó ry  zam ula po ry  skóry  i ciem nieje  
na  św ie tle , a w ięc  sp raw ia  w ręcz  p rzec iw n y  
skutek . Po  zużyciu  dw óch  lub  trz e c h  p ude łek  
py łku  Juvenia  n ajc iem n ie jsza  ce ra  się w ybieli, 
poczem  trzeb a  Abarid  używ ać  stale, a py łek  dw a 
razy  lub  późn ie j raz  na ty d z ień . Abarid  dlatego 
stale, że je s t śro d k iem  p iękn ie  konserw u jącym  
c e rę , ch ro n iący m  od w szelk ich  w ysypek , liszai, 
w y rzu tów , a p rzy tem  odżyw ia  i z jęd rn ia  m usku- 
ły tw arzy , n ie  dopuszcza  do fa łdow ania skóry, 
a w ięc  jedn o cześn ie  zabezp iecza  od fo rm ow ania  
s ię  zm arszczek , o czem  g d y  się w cześn ie j m yśli,

na jm niejsza  fałdka do późnego  w ieku  się  nie 
zjaw i.

Niepewnej. D robne  zm arszczk i około oczu 
usunie m asażystka  pneu m aty czn a  sy s tem u  Heros, 
kon ieczn ie  z pom ocą Abaridu.  N iech się Pan i 
n ie  obaw ia, k rem  Abarid  n ie  je s t tłuszczem , ro z ­
luźniającym  skórę, jak  w szelk ie  k rem y  i go ldkrem y 
tłuste, Abarid  je s t ga la re tą , w y tłoczoną z ceb u ­
lek białej lilii, w  po łączen iu  z m iodem , jestto  
w ięc  p ro d u k t czysto  roślinny , odżyw iający  n a ­
sk ó rek  i m usku ły  tw arzy , i bez jeg o  pom ocy  
m asaż p n eu m aty czn y  by łby  bezsku teczn ie  stoso­
w any . M asaż tak i p o w in ien  być  rob iony  raz na 
dzień, w  p o rze  najdogodniejszej, a po usun ięc iu  
zm arszczek  co d rug i dzień , n a reszc ie  raz  jed en  
w tygodniu . P rz y  używ an iu  Abaridu  dlatego się 
zaleca m ycie  Otrąbkami abaridowemi  bez m y ­
dła, że m ydło  każde, choćby  najlepsze , tw o rzy  
w  w odzie  em ulysę, zam ula jącą  p o ry  skó ry , k tó ­
re  p ow inny  być  o tw arte  dla ła tw iejszego  w essa- 
n ia  Abaridu.  O trąbk i aba rid o w e  oczyszczają  n a ­
skórek  n ie ró w n ie  lepiej od m ydła  i p ozostaw ia­
ją  p o ry  skóry  zupe łn ie  o tw arte . D la tej sam ej 
p rzy czy n y  za leca  się m ycie c iep łą  w odą, zw łasz­
cza jeże li się  m y jem y  n a  noc.

Prenumeratorce.  D latego p rzec iw  w y p a d a ­
niu w łosów  Salvol zaleca  się po Tetra lu ,  że j a ­
ko śro d ek  silniejszy, p o w in ien  być  ty lko  w ted y  
użytym , gdy  Tetral,  k tó ry  p raw ie  zaw sze  pom a­
ga, okaże się za słabym . Z asad a  je s t taka: jeśli 
po  użyciu  całego flakona Tetralu,  p rz y  codzien- 
nem  sk rap ian iu  głow y, n ie  znać  w idocznej p o ­
p raw y , w ted y  trz e b a  użyć  Salvol, sk rap ia jąc  
o tyle, aby  sk ó ra  na  g łow ie by ła  w ilgotna. W  zim ie 
g łow y n ie  m yć, bo  zaz ięb ien ie  to zabó jstw o  dla 
w łosów , lecz  czyścić  n a  sucho  specya lnym  p u ­
d rem  Florentine. Salvol  ko lo ru  w łosów  n ie  zm ieni.

Stefanii.  Z ęb y  żółte w yb ie li zu p e łn ie  Al- 
boi, w oń  n iem iłą  z ust u sun ie  Anidol.  T e  dw a 
środki jed nocześn ie  m uszą  być  uży te .

Do W szystkich.  Na żądanie w ie lu  Ł askaw ych  
C zyteln iczek podaw ać  będz iem y  w  tej ru b ry ce  
ceny  tych  środków , o k tó rych  je s t m ow a. Juvenia  
Candida 140, A barid 150. Otrąbki abaridowe 75, Te­
tral  2 00, Salvol  2 00, Florentine 60, Albol 100, A n i­
dol 100.  W szystk ie  te  środk i m ają  na  składzie 
firm y: „ Perfection“ Szpita łna io  i Paszkowski M ar 
szałkow ska 109; w  P io trk o w ie  Borowski, w  R ado­
m iu Cieszkowski, w  W iln ie  S:gall,  w  K ijow ie N i­
w iński,  w  O desie  Anderski,  w e  L w ow ie  Pawłow­
ski A kadem icka  21, w  P o zn an iu  Oadebusz  N o­
w a 7. Na k o p e rtach  z p y tan iam i na leży  dopisać 
„D zia ł kosm etyczny".

Telimena.

KALODONT
N ie z b ę d n y  KREM i  ELIKSIR DO Z Ę B Ó W

Utrzymuje ząby biało, czysto  i 2drowa
żądać w sządzie  <

NOWO OTW ORZONY rtA G A Z Y N  TOW AR ÓW BLAWATNYCH, JEDWABIU I PŁÓCIEN

JÓZEF PIETSCH Kraków, cii. Szewska L. 2
POLECA OSTATNIE NOWOŚCI NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY.

TOWAR TYLKO DOBOROWY — OLBRZYMI WYBÓR. — CENY NADZWYCZAJ NISKIE.
Illllllllllllllllllllllllllllllllllllll!

l ^ T  O  A  V A W R  n a g r o d z o n e  m e d a l e m  z ł o t y m  n a
i Y U  YiilJulALlYl \ J l \ U \ J  VY l j ) w y s t a w i e  „ c z y s t o ś ć  t o  z d r o w i e * * ,

Pozwalają na czyste i hygieniczne utrzymywanie pomieszczeń kuchennych, nie 
wymagają obsługi, zużywają małą ilość gazu.

Z A K ŁA D Y  G A Z O W E  w  W arszaw ie  E ry w ań sk a  N» 3, teł 86 99

w  Z ak op an em -T atry  p o ls k ie
umiarkowane.
opieką i zabiegami lekarskimi
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* • ’ K lisze i druk wykonane w zakładach graficznych Tow. Akc. S . Orgelbranda Synów.

S M T O R Y U N  OLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. O bszerne leżalnie dla leczenia klima-

■ t y c z n e  g o .  

W z o r o w e
u r z ą d z e n i a  
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

B-ra K. D łu sk ieg o
Ceny

Utrzymanie wraz z 
9 kor. dzien­
nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie. Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.


